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Przegląd polityczny.
Lw ów 24 października.

W ogólno-europejskiej poiityoe są dwa prą
dy stałe, jednakowo silne i wbrew sobie sprzecz
no; pokojowy i wojowniczy. Oae wciąż walczą 
ze sobą b& wszystkich polach i jeszose żadnego 
całkiem nie opsncwały, bo jednako są mocne. 
Między nimi ta  jeno różnica, ża pierwszy wystę
puje jawnie, trąb i o Bobie głośso, ma oficjalne j 
poparcie wszystkich bez wyjątku czynnych mę- ’ 
żów stena, dragi zaś nurtu 'e, pokrywa mę maską . 
przezorności, k tóra fcaże się rbroić tylko dla te- ; 
go, ź f g u i  vis pucem, parabellum ; Carnot, Spu l-j 
jer, Tirard, wszyscy inni francuscy politycy — 
ilekroć się odezwą — tawsza m ają na ustach 
słowa pokoju, a jednocześnie ciągle się tworzą 
nowe korpusy, nowe twierdze powstają w Woge- 
Zftih, wzdłaż catej niemieckiej granicy wre mili
tarna robota, jakby w przeddzień morderczych 
sspaeów. To samo w Nicmize h. Lsdfso car od
jechał z  Berlina i skonstatowano, źa rozmowy 
jego z cesarzem Wilhelmem i Bismarkitm dużo 
wpłynęły na ut;Wilem« pokoju, sl.śoi wniesiony 
do carlam entu budżet wojenny żąda nowych 
fczićdtieaięcia k lk u  miljonó* na artylerję, 
czternastu milionów na marynarkę, tyleż na 
aowe tornistry, k tó re_ już nietylko będą ku
ferkami na Sołniorakie rzeczy, ala i rodzajom 
zasłony esy szańca dla strselca, a ile na w iiro 
ctuciiie twierdz, na k d eje  strategiczne i magasy- 
DJ. teg0 jeszoze nie wiemy. Nie insosaj w Rosji. 
Złledwo car zdążył ttsaąć  w G&tęzynie i przyjął 
rsporta, w ypracprane prsec ministrów i szefów 
podesas jego nieobecności, wnat doniesiono, la  
polowe baterje mcźlzierzowe — śmiertelne ic- 
strumenta całkiem nowaj konstrukcji — hędą za
prowadzona przy każdej brygf dzie; że ucbwalo- 
®o w dągu zimy zaopatrzyć c r łą  armię w naj
nowsze magazynowe strzrlhy i już tą  robotą za
walono wwystkie rządowe fabryki broni; £e pułki, 
wzięte z Kaukazu aa zaebód, już tam nie wrócą, 
na stałe się u|oknją nad dolnym Dniestrem, a 
natomiast na Kaukazie z lok-lnych jdm żyn0 jo- 
wataną prsos dobór rekrutów nowe pułki polowe; 
a ponieważ ca to wszystko dufy h potrzeba pie- 
Biędey, rrzeto  — jsfe zs.pr.-»riit pstorsburelei ko
respondent Schlesis-be Ztq. — zgodzono się na

"  ‘ tym«w ią«ntfcłe wielkiej pożyczki w Paryżu. W ty 
celu a»nć ósb łn le . k g te g 'ry ^ n e  rozkazy, kto: 
akcję tek prijśpie»zy?y; iż w pierwszych d r it»« 
grudnia francuscy

które
pierwszy; fi dniach ; tyku, mają Albanię i 

faliści wyliczą carski* mu J i Ficmę, wciskają się

zwolennikiem Rosji, o której tak  powśadfe: „Wy
tyczna linja polityki rosyjski*] ]e tt oddawna ja 
sną, słała, prosta i szlachetas; egoizmu w niej 
ani śladu, za to  sporo pociucia własnej siły i 
godności, a chwieiności Ssdnej; może słuszny 
gniew zniewoli Rosję w pewnej chwili do zbo
czenia od tej wytycznej linji, to zależy od cara 
i to jedynie stenowi niegnaną wielkość w pe
tersburskiej polityce, tsk  zresztą jasnej i pogo
dnej, jak włoskie niebo. Od kilku la t — nie siio- 
warni, l9oz czynami — R sja okazuje, źe snadno 
mogłaay się porozumieć z Austrję w sprawach 
bałkańskich ku zadowclnienia ^gzystkich n irc -  
dów i iutcrSBÓH? csłej wsihr/daiej części Europy.* 
— Dalej autor bardso szczegółowo roab era sto
sunek włosko fcancnski, nieprzyj&źń tego sto«unłu ! 
nasywa sztuczną i dowodzi, źe zgoda, eerdoas- 
ność i wzajemne się popieranie może b jć  przy
wrócone batdao łatwo — jednego datel

Zdaniem autora jest tylko jeduo w Europie, 
co się pokojowo nie da załatwić; to waśń fran- 
ensko-niemieeka. Wie to Bismark i dla tego 
wazystkich pokłócił, wszystkim kazał patrzeć na 
siebie z pedełba, potworzył na berlińskim kon
gresie mnóstwo zaognionych kwestyj, jak  bośniac
ka, bułgarska, armeńska, i potem z tego wszyst
kiego ulepił trójprzymierze, które tylko Niemcy 
ochrania, a zresztą wszystkim szkodzi.

„Wyobraźmy sobie na chwilę, że nie ma 
trójprzymierza — powiBda autor. — Włochy na- 
tyihm iast wracają do dobrych z Francją stOBun- 
ków i dopiero wtedy st ją  Bię naprawdę wielkiem 
mocarstwem. Bo nasza wielkość nie w tom się 
ma wyrażać, że coś w środkowej Europie bę 
dziensy znaczyli, lecz w tem, co ]uż było wielko
ścią starej Rom y: panowaniem nad południem, 
nad cułą wschodnią częścią Ś ódtiemnego morza. 
Mówią, źe Rosja chce tę część morza opanować 
przez zabór Bosforu i dla tego musimy być prze
ciwko niej wszędzie: w Berlinie, w Sofji, w Kon
stantynopolu. Co za farsa! Rosja jest takim 
ogromem, że BoBfor dla niej, to kałuża. Ona 
Oosanu chco i będzie go miała, pochłonąwszy 
Persję. To nam nic nie szkodzi. A czy pomaga? 
O, I owszem!...“ ,

Tu autor kreśli obraz przyszłości pedług 
swego sde&łu: Turcja jest niemal wspomnieniem, 
Auatrja przeżywa kapitał przeszłości, Niemcy 
rozpadły się na dawne królestwa i księstwa, An
glia cywilizuje Afrykę, Francja — Anam, Topkin 

Kothinchinę, Włochy

lepszych fundemen'ów, a tymi byłoby szczere 
pogodzenie się z tem, co się stało wbrew owym 
traktatom , a co Bię odstać nie może bez n aru 
szenia pokoju.

I k & F e s p ^ n s i e s ^ l e B

W iedeń 21 pi ździernika.
(?) Nie ma sprawy ani t ik  Ważnej, ani tek 

dnbnej, któreiby opozycja centra rty czn a  dla pod- 
buczenia opiuji przeciw Fokkom  i Czechom nte 
usiłowała wyzyskać. Wypaeck (óa zachodzi i przy 
spranie zmisny tytulatury ai / r ' aus‘ro-węg!orakiej. 
Co ta  zmiana oznacza, o j  ^gtoów i wyr^źdedo- 
kret i koicentow?*^?! ją w poprzeduini
liście. Jest to wypełnienie luki, uzupełnienie ugo
dy z  roku 1867. Rzecz to fcatem prostsi, ns.tursl- 
na, a przytear nie wielkiej wagi, co w łtśoie było 
powodem, że o niej przez tyle lat zapominano i 
że ją  pomijano. Gdy jtd aak  raz na porządek 
dzienny postawioną została, Eatycbmisst rozstrzy
gnięcie nastąpiło. Ani Polacy, itni Czesi mc prze
ciw tej zmianie mieć nie m ogą; nawet azowiniś i 
czescy mogą być zadowelaśeni. Skoro bowiem ar
ia ja nazywa^się cesarską i królewską, to przy
miotnik k r ó l e w s k a  odnosić się może i odno
si się rzeczywiście — w pierwszej linii do króla 
i korony węgierskiej, ale tak samo do k rć ls i 
korony czeskiej. Tytuł armji według dekretu ce
sarskiego ływfcł i ma być zamsze zgodny z ty tu
łem naczelnego wodza arinji, a skoro ten naczel
ny wódz nazywa się t i k  ssmo króli m węgierskim 
jttk i królem czeskim, więc nazwa armji k r ó  
1 e w s k i e j odnosi się ipso facto, w myśl dekre
tu ceBirskiego, i do królestwa czeskiego Stano
wisko zsś odmienno W ęgier a Czech w tej mie
rze zgoła różni y nie robi. Przy tytulatnrze idzie 
o godność,^ o formę, tak dskee , że gdyby—posito 
— przy wrosonem zostało stanowisko dawne kra- 
jów korony czeskie’, gdyby się cesarz koronował 
w Pradze i prawo państwowe czeskie zaprzysiągł, 
to najwickązy zamdąnń c czeski nie mógłby wte
dy żądać już żadnej inaej zmiany w tyiu’aturze 
srmji.

. Mimo to, źe rzecz sama tak się jasno przed
stawia. przecież główny organ nieprzejednanych 
Eomponuie bajki i hece. N ajpierw , Se hr. Tatffe 
oponował zaprowadzeniu• - • v 9  P°wł ższeJ zfflteny, na -

rozpierają się na Adria- st5 fcso' źe si9 »S m agano,*  ażeby tską  sarnę 
Syrię, Tryieet, Trydent aBi.iru '<5. ^prow adzono w tytulatui ze lsudwery au- 

d-j Svrji i na wybrzeża Bts‘Jac? isj» ś ? zp-teai E!1 eilue prądy, które wałczą
•karbowi okrągłe pół nrljwrdft franków. Arabji. Auatrja ńatrąy na to i Jtgrzjfet zębami, l^ew w ^dual zmówi na rzecz fedeialwBrn. Nielts-

D i zabiegów tego wojowniczego prądu na- * ale na próżno! Nie może na Włochy się rzucić, i t s ?. plotek Bata* przez aią je obala. — 
- ' -  "  bo Rosja mówi: „wara 1* j Ale nrd to  donosi Neue t r  fre sss :  „To „i“ wzbu

Oto t m  tei politycznej fantazji. Nie o to j 1“* najwyŻBse niezadowolaienia Czechów, Po- 
idzle m ądra ono, “ czy nie mądra, aie o to, że i lskow l  Słowu n (I) w ich krajach.* Jest to po 
działa na zmysły i wycbrtźnię tłumów, które na

leży także podkopywanie trójprzymierza. 
mne byłoby erynić to w Austrji łub w 
oz ech; tu na to nie mu piędzi terenu ani 
rach rŁ^dowycb ^ni w cp nii publicznej

Dsre 
Niem- 
w tfa-
Z i tO

Anglji i we Włoszech nie ma dnia, w którym- 
by eiy nie pojswiła bro«rurft, dowcdząoa stko- 
dliwości i niemoraluości (!) t'ójprzymierz<i. Takie 
broszury, wydawsee po angii-Rku, dowodzą że 
oto W. B rjtan ja  przes l e m s id n ą  zazdrość do 
Rosji, przez nieżyczliwość dis jej postępów w 
Aaji, zbliłyła aię do Niemiec, a one tymczasem 
rosną j*ke kolonialne psńttwo i niebawem na 
morzach ataną się gr źnym rywalem Anglji. 
Wielka Brytanja nie powstrzyma caratu w Azji, 

Afryko, będącą naturalaem

i
wiecach i przy wyborach robią politykę, mogą 
u steru stawiać takich ludzi, którzy te fsntaaina- 
gorje zechcą urzeczywistnić.

Jikeśm y rzekli, broszura medyokńska na
robiła hałasu. Już dla tego musieliśmy zdać o 
niej relacją. Ale nadto, chcieliśmy przy tej spo- 
aobności zwrócić uwagę na owe dwa sprzeczne 
prądy, które stają się coraz silniejszemi i coraz 
więcej zajmują miejsca w sferze połitycznrgc 
życia Europy.

* odda Niemoom
dziedzictwem atglo-saskiej rasy. Czyż! y nie 1 :-1 Oto dosłowne tłumaczenie tsgo urywku nie 
piej było zawrzeć z Rosją kompromis co do, mieckiej mowy tronowej, który poświęcono spra 
Azji, a w Europie podać rękę Francji i z n ią ' wom zagranicznym: 
razem zdruzgotać wspólnego wrogi? „Nadzieje, które J. Mość

prostu k łam stfio ; ani nie mają Polscy żsdacgo 
powodu do niczedowdnienia, ani też żadnego, 
poważnego głosu polskiego w tej mierze Ncue 
Fteic Fressc zacytować nie może. Czesi potrafią 
się si m i obronić. C . l- m tych plotek jest, żeby 
przeciw Polakom podburzyć Węgrów. Tym ra 
zem złość wraża rozbije się o naturę rzeczy i 
fskta.

Mowa tronowa serbska zrobiła tutaj w sfe
rach rządowych bardzo dobre wrażenie. Niczego 
więcej wymsgać nie można, tylko, żeby dotrzy
mano, co tak wyrtźuie oi-n&jmiono. Jeżeli rady- 
fealci pozwolą regencji w duchu mowy tronowej 
nawą Serbji kierow ać, to będzie to jeden 
z bardzo rzadkich widoków nawrócenia skraj- 

żywiełów w skutek tego,cesarz z te g o ! n ' f  \ żywiołów w skutek tego, źa przyszli do
Wł akie brossury i nawet traktaty, mające ; miejsoa wynurzył 22 listopada roku przeszłego, *  a łllfa: a r n f o f n n  T«in‘0rQ

pretensję do filozrfioznej głębokości, prawią to : źe się uda z pomocą Bożą utrzymać pokój, nie- j , ,, TC,.L u -  ki -m edvhv h<?-
eamo. Jcdnn z nłch teraz narobiła hełaau, bodaj tylko się do dziś urzeczywistniły, ale nawat na- j f „ f  - l  Fdia ina " W nm-ównanfń
czy nie większego od głośnej rozprawy sanatora j b^ały pewności większej na przyszłość, a  to przez 0 ogrf *. , fi/nf-,n niho nteffintem d o « ć  
Jaciaiego, wydanej przed p*ru m ies^cim i. T rtu ł osobiste stosunki , które pielęgnuje Jego C.M ość f  ^nogrnfcm  jest grafofou albo P ^ f  t m  d o j ć  
jei: Pensieri sulla politica estera del Regno d 'b  | z zaprzyjaźnionymi i sprzymierzonymi władzcami. ^Uo Ł,eud?.nem * o t * d ^  łowamem cze-
talia (Myśli o zewnętrznej polityce królestwa i Te stosunki bIu ą ku wzbudzeniu w zagranicy
włoskiego). Podejrzywają dwóch ludzi o autor 
ifcwo tej kBiąlki, wydanej w Medyolanie: byłego 
m inistra ipraw zagranicznych, magrabiego Vj- 
iconti Venosta, i hr. Greppi, byłego ambasadora 
w Petersburgu.

Ktokolwiek jest autorem tej rozprawy, oka
l a ł  aię on zaklętym wrogiem trójprzymierza i

zaufania do uozciwie miłującej pokój niemieckiej 
polityki i nas uprawniają do wiary, że pokój dla 
europejskiego świata na gruncie istniejących 
trakt®,tów będzie z Bożą pomocą zachowany 
także i na następne lata*.

Pokój „na gruncie istniejących traktatów", 
■ grubo potarganych, mógłby już sobie poszukać

goś odmiennego. Głos odtwarza, ale niewyraźnie, 
a  nadto z przymieszką obołgo szumu ; przytem 
odtwarza głos tylko wtedy, gdy się mówiło wprost 
do ap a ra tu ; ale ten grsfofon ma jeszcze inną 
wadę, eto tę, że tylko jedna oseba może słu
chać.

Jeat to zatem wynalazek jeszcze bardzo nie 
dołężny.

Bohaterka „Potopu".
Na tle poezji, powieści i komedji polskiej.

( S tu d ju m .)

(Ciii dtessj.)
Aby do tego dojść, trzeba ją  nie tylko zgra- 

bnemi pochlebstwami usidlić, ale zabić w jej 
sercu ukochanego; ta  ostatnia myśl wyrosła w 
Pmaach księcia na widok Oleńki, bo poznał, że 

panna królewskiej powagi i urody, wte- 
py tylko przestanie kochać i da się złudzić 
“ nemu uczuoiu, kiedy przedmie t  kochania za- 
Muży na pogardę. Bierze się do tego książę z 

zręcznością, co mu tem łatwiej przy- 
dł-Arf p!§kue oesy Oleńki przyświecają m u na 
Biltei® brzydkiej zresztą sprawy. Wie cn, że
aian* ^'czówna przywiązana je*t do losu króle, a 
r°2incte Szwedów, zręcznie więc tak  prowadzi
się t,rj.0L *e n’ky Dłe ^ !’edząo o niczem, s ts7a
Kazittie, * 1*6 W o przywiązaniu do Jana 
•zlachcio * Z nBurzcniem wspomina jakiegoś
mordow»ń* u ktdry ttU tfi^rowal za pieniądze za- 
rażeni tak 61® p° lek!eB0' ~  wszyscy przo- 
zbrodniarsa ,?odło*eią dopytują się o nazwisko 
toto twój K- ląS9 Bogusław powiada spokojnie: 
Kmicic*. w „ ^ e , J atu»zu pułkownik: Andrzej 
leńce, a z prz/rf* *® fibrF Berca za<JrżełF w 9 ' 
Biczem u kobiet PrawdF tak cz^st? W10'
woła: .nieprawda* ^ aiw5e * Bł«boko czuI1<‘.cFoh 
n:em, niektórzy z '0bm.lZ,8-cy obeoni s3e zdziwie'

siłą tych spojrzeń, a gdy ją książę przeprosił 
twierdząc, iż nic wiedział jak boleśnie dotknął 
jej serae, zebrała swe siły i rzekła: „do tego 
człowieka wszystko podobne*.

I  iu Oltńka nis schodzi z wyeohości, nio 
ma w niej fałszywego sentymentalizmu naszej 
epoki, widzi rzeczy jak  są, kombinuje; księcia 
nie może posądzać o kłamstwo nie zucjąc jeg > 
celów, nie chce się również łudzić dobrowolnie, do 
czego Polacy są tsk  skorzy, ale— jak ją  to boli, 
pojmuje czytelnik, gdy ją u jty  późno w noo kię 
czącą i powtarzającą jękliwą prośbę: „Boże zmi
łuj aię nademną*, g lyż  na prośbę, za nim co
dziennie powtarzaną, dziś już zdobyć się nie może.

W ekutek umowy obu książąt, Biilawica 
wraz z Oleńką przewieziony zostaje do Tsuro- 
gów rezydencji księcia Bogusławu; stary szlach- 
cic niechętnie przystał na tę podróż i potrzeba 
było c iłe j zręcjnośr.i przebiegłego R idziw iłłs, 
aby go do tego doprowadzić. Oleńka nie była n;e- 
kontentą z tej zami^uy; Kiejdan wraz z księoiem 
Januszem widocznym zdrajcą, znieść nią mogła, 
przeciwnie, książę Bogusław Btroił aię przed 
nią w patrjotyzm, udawał cześć i przywiązanie 
dla Jana Kazimierza, a wielkie jego d l i  ntej 
uszanowanie musiało ująć ją  za serC?. W dc- 
dstku dwór w Taurogach ty ł  przybytkiem 
roskosznym wszelkich ówczesnych splendorów, 
tem bardziej, że przebywała tamże dla bezpie
czeństwa księżna Janutzowa R»dziw;łłowa z pa
sierbicą. — Od czasu przybycia Billewiozów, 
książę coraz więcej oczarowany wdziękiem Oleń
ki, ustawicznie wymyślał nowe zabawy i zdawał Bię 
zapominać o wszystkiem, była tylko zyskać jej 
serce i uczynić zadeść zemście: D„ść było szoze- 
gółnem, że książę przyzwyczajony do ł«twych 

! zwycięstw aa  kaidem  polu, tak długo godzi-

Rzym 17 października
Spóźniłem się trochę z relacją o wielkiej 

mowie p. Crispiego w Palermo. Proszę mi wy
baczyć, nie moja to wina.

Wielką była ta  mowa tylko pod względem 
rozmiarów. Dziesięć długich szpalt drobnego 
druku zejęła w tak dużych dziennikach, jak Ri- 
forma lub Diritto. S.orawiła wrażenie tylko tą  
właśnie wielkością. Nawet gadatliwi Włosi u 
znali, że p. m inister stanowczo mówił za długo— 
dwie i pół godziny! I  to  podczaB bankietu, mię
dzy jedną a dtugą potraw ą! Wody w tej mowie 
było dużo. Cóż dziwnego! Okna bankietowej 
sali w ychodząca morzo. **

Ale ta  woda była goizks, jak  morska. Król 
— ten dziwny król, który tak sobie upodobał 
tych, co wypłynęli na falach sgitaeji republikań 
sko anarchicznej — ów król telegraficznie po
winszował panu Crispiemu jego mowy. Była to 
jedyna pochwała, jeśli nie liczyć komplemantów 
wysz* fowanych przez Riform§. Zresztą wszyscy 
iuni i wszystko inno zganiło mowę, z różnych 
oazy wiście pobudek. Ale jak zganiło 1 Oto np. 
rzekł p. C risp i: „Dowóz węgli na Sycylję wzi ósł 
to znaczy, źe się tu  przemysł rozwija. Wywóz 
wina i owoców także się zwiększył, to znaczy, że 
się rolnictwo rozwija. Zatem ku lepszemu idzie
my, postępujemy, opłakany stan ekoaomiojny jest 
tylko objawem przejściowym, naturalnym zresztą, 
bo dawniej nasz handel, przemysł, nasze koleje, 
nawet nasza polityka zależała od Francji, W ło
chy były satelitą napoleońskiego cesarstwa. Dziś 
emancypujemy się, dążymy do niezależuości, co się 
Francji nie pedoba, więc doprowadziła do oło- 
waj wojny z nami, która spowodowała ów przy
kry ale przejfciowy stan ekonomiczny.* Na tc, 
opierając się na cyfrach, krytycy odpowiedzieli 
p. ministrowi w dziennikach, węgla więcej Sy- 
cylja sprowadza, bo własne h *y  wytrzebiła, ale 
ani jedna fabryka nie powstała; owoców i wina 
więcej Sycylja wywozi, ale produkuje raniej niż 
dawniej, zatem teraz bardzo dużo odrywa sobie 
od uBt, byle grosz zdobić na podatki.

Ta mowa p. Crispiego była właściwie jego 
poselskiem sprawozdaniem przed wyborcami. Ale 
p. poseł Crispi mc innego nie robi, jeno popiera 
pana m inistra Ciispiego. Wypadło mu tedy być 
ultrarządowqem, choć akurat dwanaście lat temu 
w tem samem Palermie, przed tymi samymi wy 
borcami przysięgał, źe umrze wrogiem każdego 
rządu. Że się zmienił, nie robię mu zarzutu, bo 
to wolno i nawet konieczne. Ale p. Crispi zmir nił 
się jedynie przez miłość własną. Gdyby nie był 
ministrem, znów byłby wrogiem każdego rządu — 
tyle okazał nienawiści do wszystkiego co nie jest 
„crispiostwem* — jak Włcsi mówią.

Na wstępie pochwalił się, źe „uzupełnił zje
dnoczenie Włoch" pize?, ujednostajnienie prawo
dawstwa, administracji, przepisów sanitarnych i 
kodeksu karnego. Czy to dobre? Wolno wątpić, 
bo w skutek geograficznej konfiguracji kraju lu 
dność jego nie jeden ma temperament, nie j dna 
kie warunki bytu, nie jednakie potrzeby i pojęcia 
etyczno. Między Lombardią a Sycylją większa 
różnica niż między Polską a Skandynawją. Więc 
ujednostajnienie prawodawstwa, administracji, 
wszelkich zgoła przepisów jestże dobrodziejstwem? 
Dziś centralizacja w modzie, p. Crispi poszedł 
za modą — nic nowego nie wymyśli.

Następnie oznajmił p. Crispi, że pizez czas 
jego ministrowania powBtało 3780 szkół garnnych, 
14 liceów, 44 gimnazjów i 4 k legja. To ma być 
jego zasługą zapewne, skoro o t  m wspomniał; 
ale krytycy p. ministra powiadają, źe na wszyst
kie te  szkeły rząd grosza nie dał.

Dowiedziawszy się co p. Crispi zrobił, słu 
chacze jego spodziewali się zapewne dowiedzieć, 
co w przyszłości robić zamierza. Może być, źe 
p. Crispi m iał zamiar powiedzieć im to ; ale gdy 
znalazł Bię w rodzinnych stronach, pod wpływem 
gorących promieni południowego słońca, odezwrł 
się jego tem peram ent: mąż stanu wpadł w werwę 
i zaczął napadać na swych przeciwników.

Eatwo domyśleć się. ża w ich szeregu pier
wsze miejsce zajmuje Kościół i W rtyksn 01  
nich rozpoczął. Zapewn ł te iy  przedewsrystkiem, 
że papiestwo, aczkolwiek całe wieki panowało w

R ymie, dla Rsymu było ty 'ko epoką przejśc'o- 
wą. „Rzym powstfł, fył i rozk*sywał przed cza
sami whidiy świeckiej P ap ieża ; bez papiestwa 
będzie istniał, pozostanie włoskim. Skargi w kraj* 
i zsgranicą nic na to nie poradzą. Król Hambert 
nazwał Rzym nietykalnym ; hasło to wyszło z 
Wło. b, jsko prawo dzisiejszego świata. W myśl 
swobody duchowej, rząd włoski zapewnił Kościo
łowi najzupełniejsi ą swobodę w wykonywaniu jego 
zadań religijnych ; z Rzymu przemawia Papież 
swobodnie do wiernych całego świata i czynić 
rnote wszystko, co potrzebne w interesie uniwet- 

, sal iych rząiów  swoich. Rząd włoski miał tylko 
i steranie, aby prawo k- śdelne nie wcisnęło się w 
1 sftrę p rs^ u  narodowego i praw rozumu. Co w 
| tym celu uczyniono, ma charakter niezmiernie 
łagodny. Po zostawiono Kościołom  swobodę tak 
famo, j»k kaźdomu objawowi ducha ; ais wiara 
powinna istnieć i utrzymać się własną siłą. 
Niech wolny Kościół i nadal zagraża P rom eteu
szowi pi?ruaam i z nieba; naszem zadaniem jest 
walczyć w obronie rozumu"— woła z emfazą d e
putowany z Syeylji, który po epoce Rim ulusa i 
Rimusa. po epoce ceearzów i „po przejściowej 
f poce Papiestwa," stworzył dla Riymu epokę.. 
Crispiego. O najgłówniejszym w  ostatnich czas&cli 
objawie działalności „ducha* w łoakhgi, o uro
czystości dla takiej „potęgi ducha,* jaką był 
Giordsno Bruno, p. Crispi w Palermo nio nie 
wspomniał.

Po fil’pice przeciwko Watykanowi, zwrócił 
się do innych swoich przeciwników, a  szukać 
ich Diusieł wśród dawnych przyjaciół — rady
kałów.

Wiadomo, źo dopóki p. Crispi zasiadał na 
urosłem ar-eeśle po lerkiem , a f>toł ministerjalny 
był tylko przedmiotem pobożnych życzeń jego, 
był radykałem czystej wody. Nie wiem, ile da- 
raon8traoyj ulicznych figuruje w szeregu jego za 
sług ówczesnych, ale to pewne, że juko prawy 
radyksł sprzyjał rzeczypospclitej francuskiej, 
jeźdz ł do Paryża, nienawidził Niemców i mo- 
narchji. Teraz oczywiście zupełnie inne ma po
glądy; gdy zaś nie wszyscy dawniejsi przyjaciele 
jego zostali ministrami, a ci, co nimi nie są, w 
dawnych trwają przekonaniach, niemało byłemu 
koledze swemu robią kłopotów. Są republiaanie, 
intcreaojansbśei, anarchiści, którzy łączą B’ę w 
nsjdziwaczniejszo zwią?ki i twierdzą, że rep re
zentują i.Ro Mazzimofio i Garibaldiego. „Ludzie 
ro/um i po=rteni otwarcie zerwać z tymi przyja
ciółmi nieporządku i narodowych niesnasek. P rze
ciwka tym Żywiołom szkodliwym należy wcześnie 
walczyć na polu idei, ąby u.a być zmuszonym 
do stłumienia ich ru bós? gwałtem- Naród powi- 
mien sten>;ć po stronie monsr. hjt, wslc?ącej bro
nią Rgalcą* — tsk  mówił minister Oriaoń Ca 
jest s/cj©r<j»om: czy dawniejszy j go radykalizm, 
ozy steutejszai obrona mocarebji — trudno osą- 
d ić. B ;d-ń)nc, po r>z:\7,egó!e dzisiejszą dsiatelnoić 
polityczną p. Crujuege, c z y n y  jego a nie sło- 
ws, dostrzegłoby eig niewątpliwie więcej w aim 
żywiołu an-sr bji, ni&sii porządku; więcej rep u 
blikanina. niżeli obrońcy mon&rehścznTch zasad.

Z R .

Pogrzeb
śp. Kazimierza Wodzickfego.

Z O lejow a 23 października.
D-icń prześliczny, jeden z tych cudownych 

dni polskiej jeaiat-i, o których śpiewali nasi poe
ci; ciepło prawdziwie wiosenne. Słońce wspaniała 
Złjaantełj na błękitnym nieboskłonie, jakby pra- 
g ę l i  pożegnać martwe zwłoki naszego ukocha
nego nieboszczyka, spoczywające na wysokim 
katafalku. Kilka promieDi słone izoych przedarto 
s ę  p;z z okni posępnej chatnbre m o rtu n rt i 
z l  k?a m usiało skrzepłe, surowe rysy zmarłego, 
uwydatniając jeszcze bardziej poważny ich pro
fil Były ty dlań ostatnie promienie słoneczne — 
na ziemi.

O godzinie jedenastej przed południem nad 
jechali żałobni goście ze Lwowa. Grono przyja-

; tana

wemi środkami star*ł się o względy szlachcianki, 
to też dworzanie, sz zsgólniaj nędzny zausznik 
Sakowicz, doradzali mu 2upełuie inne sposoby; 
Radziwiłłowi chodziło o pozory szczególniej w 
obecności ks. Janutzowsj, z której pasierbicą 
miał się kiedyś ofeDió, prócz tego pragnął zy 
skać serce paimy, nadewszyatko zaś imponowała 
mu pełna powagi uroda Oieńki i jej spokojne i 
smutne zachowanie. Gdy po jakimś czasie księ
żna w yjschtła do Kurlandii, Bogusław podwoił 
starań, urządzrł turnieje, walki ze zwierzętami, 
z których wychodził zwycięsko oddając wszędzie 
Billewiczównie pierwszeństwo, otrzymując z jej 
rąk  szaify i godła zwycięstwa, i powtarzając 
eiągk: że prsgoie jej rozweselenia i ożywienia.

Chociaż Oleńka jako w n u ^k a  i wychowan
ka żołnierza podziwiała męstwo Bogusława, cho
ciaż czuła, że jest dobrym i życzliwym d li  niej 
samej, ujmował ją  nawet przywiązaniem do króla 
i ojczyzny, przecież ani »» chwilę nie zapomi
nała bolesnego zawoda serca, smutku ojczyzny, 
nie była też wesołą ani ożywioną. Z tej przyczy
ny B egu sławo wa usiłowania przechodziły niepo- 
strzeżoae, nie zawracają i wca .e rozsądnej głowy, 
zabawy łm iła za rew.z zwyesajną na dworze 
książęcym, pierwszeństwo oddawaaa po wyjeździe 
księżnej należało się jej słusznie, bo z pozosta
łych najświetniej była urodteną. Dziwiła ją  raj- 
w.ęcej bezczynność kaięoia, ale tłumaczyła ją 
stosownie do słów jego samego akcją d p ljm a -  

| tyczną, Tak płynęły dnie za dniami, aż nadeszła 
I wieść o porażce i śmierci księcia Janusza; Tau* 
| rogi zagrzmiały przygotowaniem do wojny, a  coś 
• z okrzyków żołnierzy doszło uszu Oleńki i za- 
| częła też pedejrzywać, że to wyprawa nie za, 

ale przeciw Janowi Kazimierzowi przedsiębrana, 
chcąc Bię dowiedzieć pewności tem Spieszniej, że

stryj był wyjechał do gwy.h zrabowanych przez 
Szwedów majętności, zapytała jednego z blifiej 
eobie znanych cfioeiów oo i w jakim celn się 
dzieje. Oficer, n&leiący do cichych wielbicieli
Oleńki, upewnił ją  w odpowiedzi, źe kńążę do 
zdrajców należy, nadto wytłumaczył, jako csła  
bezczynność Bogusławowa była z powodu jego dla 
niej t f f .k ta ,  tem  groźniejszego, źe zausznicy 
księcia namawiają go do niecnych względem niej 
postępków. Grom ten psd t na przygotowaną ju t 
częściowo Oleńkę, bo rozsądna, niezarozusniała, 
nie przypuszczała ani chwili, żeby książę miał 
ją  poślubić, gdy zaś urłyszała o możliwi ś i  hsń 
by, nie rozżaliła się niepotrzebnie nad sobj, ale 
zaczęła obmyślać sposób obrony. Gdsie jej szu
kać? naturalnie w ucieczce, ele nie było to rze
czą ł&Łwą... Czuła to dobrze praktyczna kobiet*, 
w Bogu złożyła nadzieję, a z decyzją osek-te 
na stryja i opiekuna. Niebawem przytył m iecz
nik, dzielny żołnierz, krzykliwy sejmifcowicz, ale 
niezdolny do tak delikatnych spraw. Mimo r a i  
rozumnej bratanki, mimo doskonale ukr.rtowanc- 
go planu pokpił Bprawę i udarem nił ucieczkę 
zbytnią porywczością, co gorzej, przyszedł do 
otwartej zwady z księciem, który go nawet w obe
cności panny poterał.

Jakkolwiek Radziwiłł opam ięteł Bię natych
miast i przeprosił Oleńkę, czuł przecież, źe się 
naraz ł  obojgu, zwołał więc naradę swych sojusz
ników, a  ci doradzili mu ślub pobłogot ł-twioay 
przez fałszywego księdza, a  zatem  nie mający 
prawnego znaczenia. Bogusław poirytowany sce
ną z Billcwicsem chwyci* się tak podłego środ
ka i zaraz nazajutrz oświadczył 8*9 miecznikowi 
o rękę Oleńki. Ta prośba pozwoliła szlachcicowi 
zapomnieć o poprzedniej urazie, a ucieszyć się 
myślą jak jego wyniesienie prrykrem będzie jego

najbliżasym, wiejskim sąsiadom. Obaj więc z księ
ciem oddali się najciękniejwym nadziejom, gdy 
wszystkiemu położyła kres odmowna odpowiedź 
panny, powołującej się na testam ent dziada, prae- 
En&czająoy jej albo Kmicica albo klasztor. Tego 
było ju t  us-dto, słści*.kłośó opanowała Radziwiłła, 
rozum zsmilkł, wszystkie nieb&mowane nigdy na
miętności mir.tają nim jak szalonym, obala więc 
na ziemię B.llewicza, pędzi wraz ze swym nie
cnym doradzcą do komnaty kobiecej. Tu Sako- 
wiez wiąże towarzyszącą Oleńce ciotkę, Bogusław 
zaś wpada do drugiej isby wyciągając ku Oleńce 
zbrodnicze r j c e ; w tak greźnej chwili dzielna 
dziewczyna skacze w palący się ogień na  wiel
kim kominie. Płomienie chwytają miękkie szaty, 
co widząc książę dusi najpierw ogień na szamo
czącej się bohaterce, a wzburzony straszliwą sce
ną i ju£ od czKsn trawiony chorobą, pada na 
ziemię, wijąc sie w srogich kurosach u stóp eej, 
któ?ą cheisł pokrzywdzić. Nieustraszona Oleńka 
znajduje jeszcze siłę na wyrażenie całej swej 
wzgsrdy Sakowiczowi, wskazując mu drzwi kom
naty, gdzie zostawiła nieprzytomnego księcia, 
„sługo, idź rstu j swego psna." ,

K ik a  dci straszliwa cho roba trzym ała 
w swych szponach Radziwiłła, wissci z pcla 
bitwy nagliły go do wyrusrenia; dla untkaienia 
zwycięzkiej Oleńki wyjechał wreszoie bez poże
gnania, z leciwszy jak największą Daoznosć, aby 
ani miecznik, ani jego bratanka m e uszli i me 
przeszkodzili n agnatowi w zabraniu zakopanych 
skarbów, o których wygadał się Billewicz w naj
lepszej wierze.

J . S-. ..ska.
\0. *. s.)
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ci61, tow irzys?” żyda, pracy i trudów przyjechało 
ażeby odda i  zmarłemu ostatnia, a tak bolesną 
dla n;ch poBlugę. Przywiózł ich osobny ptoit*g 
zamówiony w tym ce*u przez Romana Po tockie- 
go. Pośród gości żałobnych widzieliśmy; JE. mi
nistra Zaleskiego, pp Jaworskiego, Bcmaaa Po
tockiego, Fr. Mycielskiego, Ludwika Wodzickiego 
z synem, Tomisłsw* Rozwadowskiego, Stanisława 
i Ant. Wodzickich, Adama, StartSfewa i Franci
szka Jędrzejowiczów, Stanisława Stadnickiego, 
Szeptyckiego Sc. Tarnowskiego ze S ńatynki, Vi- 
i.iena. St. Siemieńskiego, Jul. Bielskiego i wielu 
innych, których wyliczyć byłoby trudno.

Natychmiast po przybyciu gości, rozpoczęły 
się obrzędy religijne. Smętnie i boleściwie roz
legała Bię nuta, reguiem wychodząca z piersi 
licznego duchowieństwa, przez otwarte okna pły
n ę li  w dal, po nad chaty wieśniacze aż hien fam 
w pola i może aż w sąsiednich laskach konała... 
Niech i one dowiedzą się o świstu: tego, któ.y 
tak  je  miłował i tak często naw:ed rn ... Gdy pó
źniej rozległ sie śp;ew ruskiego duchowieństwa, 
gdy stsro-słowisńsKia a tak  rzewne słowo modli
twy Wiesnaja parnia? t W icm aja oamia? 1 p rtę- 
żną falą głoru uderzyły v uszy licznie na dzie 
dzmen dworskim zebranego ludu; wówczas lud 
ten odpuwiedział na nie płaczem wielkim i ję 
kiem żałosny j .  Miłościwy i sprawiedliwy, choć 
ezęttokroó ‘ urowy i wymagający pan i dziedzic 
me żyjel

1 przyroda nawet płakać zaczętą. W chwili 
gdy duchowieństwo zaintonowało żałobne pieśni, 
jasne przed chw lą niebo pokryło się posępnemi, 
szaremi chmurami i załzawiło* atmosterę gęstym 
jesiennym deszczem.

Pod ołowianem! chmurami, pud kroplanr 
deszczu, po rozmiękłej ziemi ruszył kendukt od 
dworu dc kościoła. Malarzem potrzeba być, aże
by wiernie oddać smntną malowniczość tego po
grzebowego orszeku rozwiniętego barwną wstęgą 
po krętej stromej drodze, wiodącej do koś ic ła  
parafialnego.

W kośoieh po kilku mszach, odprawianych 
równocześnie, wyszedł na kazalnicę proboszcz 
miejscowy ks. Gontkiewicz i w ciepłych słowach 
żegnał zmarłego. Mowa zacnego kapłana a przy
jaciela zmarłego nie była suchym p a n e g i r y  
k i e m, lecz przedstawił on słuchaczom postać 
zmarłego taką, jaką była w tyciu, a odmalował 
ją tak  żywo, jarw nie i wieri_;e. że łzy z oczu 
wyciskai. A gdy zwracając się do tłumnie zebra
nego Ludu począł mn opowiadać, jak nieboszczyk 
trzym ając Bię chrześcijańskiej zasady, aby p ra
wica nie wiedziała o tem co robi lewica, wyko
nywał potajemnie swe dobroczynne uczynki, jak 
surowy i ostry nieraz, zwłaszcza dla prół omków, 
pomagał pracowitym, ratował w nieszczęściu, na
wiedzał chorych; gdy dalej poduiosł jak ś. p. 
Kazimierz był gorąco i rozumnie przywiązany do 
ludu, nie w ten sposób tkliwy i czułostkowy, któ
ry entuzjazmuje teoretyków, ale którego lud nie 
poważa, lecz w ten prawdziwie obywatelski spo
sób, który spaja i wiąże warstwę ziemiańską 
z ludową w jednę organiczną całość; gdy wre
szcie opowiedział jak ś. p. Kazimierz, chcąi osta
tecznie zadokumentować swą łączność z ludem, 
polecił w swym testamencie, aby go pogrzebo- 
rnno nie w grobowcu fam.l,jnym w kościele, ale 

i.a wiejskim cmentarzu, pomiędzy włościanami, 
„swoim; braćm i młodszymi", — wtedy ze wszyst
kich itrnn  świątyni Pańskiej rozległ się powsze
chny i ogólny płacz...

WoU zmarłego stało się zadość. Z kościoła 
wyniesiono po egzekwiach trum nę na oddalony o 
kilkaset uroków skromny wiejski cmentarz i tam 
w grobowca, który naprędce wymurowano, usta
wiono zwłoki.

Nad grobem przemówił czoigodny prezes 
Koła polskiego w Wiedniu, poseł Apolinary Ja 
worski. Mowę Bwą rozpoczął od tego, że żegna 
ś. p. Kaz mierzą w imieniu swojem jako jego 
przyjaciel i uczeń, r  imieuir powiatu które go 
m oył chlubą i w imieniu kraju, którego był 

ozdobą. Opowiedział n « n  także żałobny mówca, 
jak nieboszczyk, kiedy tylko zaprowadzono anto- 
nomję w kraju, złożył swój m andat poselski i 
wrócił do powiatu, gdyż twierdził, że trzeba z a 
cząć od dołu pracować nad konsolidacją naszego 
krain. I w same i rzeozy, tu  w powiecie, rozwi
nął osły ten zasób olbrzymiej energji, k tórą się 
odznaczał, a wybrany niezwłocznie marszałkiem 
Bady powiatowej był wzorem i przykładem dla 
całego obywatelstwa. To też kiedy km j cały 
opłakuje zgon znakomitego p sarza i męża wiel
kich cnót, powiat złocznwski opłakuje gorąco 
dzielnego Marszałka i prawdziwego swego ojca.

Nastąp ły egzekwie, a w chwilę potem za
murowano grób, w którym spoczęły zwłoki je
dnego z najlepszych synór naszej ziemi.

Sprawy sejmowe.
Musimy jedno sprostować. Ogłoszony przez 

nai wczoraj s n tu t  stronnictwa konserwatywnego 
uległ na owem pouiedziałkowem zebraniu, o któ- 
rem mówiliśmy, pewnym stylistycznym zmianom 
i wygląda pod względem stylowym nieco inaczej. 
To też dla dokładności historycznej powtarzamy 
go tutaj według ostatecznie zredagowanego i 
uchwalonego brzmienia.

Opiewa on iak-
„I. Celem nlitw ienia prac sejmowych przez 

porozumienie się i wzajemne zbliżenie grnp po
słów konserwatywnych, wiernych dotychzzasc wej 
tradycji sejmowej,

„Celem utrzymania i wzmocnienia w Krajn 
zgody i harmonji społecznej niezb ędnej dla prze
chowania tradycyj narodowych i dla zapewnienia 
zdro wego po stęp u :

„Podpita ii posłowie przystępują do stron
nictwa konserwatywnego.

„11 Utworzenie stronnictwa konserwatywne
go nie narusza w niczem dotychczasowego 
zadania i atrybucji Koła polskiego sejmowego 
i nie przecądza jego możliwej, ściślejszej o r 
ganizacji.

„III. Przystępujący io  stronu twa gło
sują w kwest’af h formalnych wed e lecyzji 
komisji swojej parlam entarnej, a zachowują 
swobodę naradzania się w mniejszych grupach 
i głosowania w meritum ooszczególnycn spraw.

„Jeżeli stron* formalna przedmiotu sięga 
w meritum tegoż, winna komi-ja parlam entarna 
odnieść się w celu Dorozumienia do pojedyńczyih 
grup.

„IV. Przystępujący do stronnictwa wybie
raj! na początku każdej serji sejmowej na 
wspolnem posiedzeniu przewodniczącej', i jego 
zaBtępcę.

„Y. Każda grupa poselska w chor-ąca * 
jkład stronnictwa, wybiera ozłonków do komisji 
parlam entarnej na początku sesji -ejmewej, 
w stosunku do ilości pesłów, wchodzących w 
skład grupy. Prezes i wiceprezes należą do 
komisji

„Yl. Zadaniem komisji parlamentarnej w 
obeo członków stronnictwa j e s t : decydować
w kwestroch formalnych, a u łat' -iaó porozumie
nie i wpływać na zgodny kierunek w załatwieniu 
wszystkich spraw sejmowych."

Przystąpienie swoje do stronnictwa konser
watywnego podpisali już następujący posłowie,

Stanisław Badeni, Biliński, Bobrzjńs :i, Bob- 
c *yń< ki, Brykczyński, M. Borkow iki, Chamiec, 
Dembowski, Dydyńiki, Wojciech Dzieduizycki, 
Klemens Dzieduszycki, A. Jaworski, Adam Ję- 
drzejowicz. Franciszek Jędrzejowicz, Edward Ję- 
drzejowicz, Stanisław Jędrzejowie^, Gorayski, W. 
Gnoiński, Gniewosz, Kornel Horodyski, Bronisław 
Horodyski, dr. Korczyński, Szczępny ioziebrodz- 
ki, Zygmunt Kozłowski, Władysław Koziebrodzki, 
W. dr. Kozłowski, Tadeusz Lange, Lasocki, Sta
nisław Ląozrński, dr. Madeyski, 'Jęciński, Mi
chałowski, Muzaraki, Niedzielski, Niezabitowski, 
Boman Potocki, Puzyna. Edward Baczyński, Ta 
deusz Bomer, Gustaw .Komor, M .Bey, dr. Rapoport, 
dr. Kosenstock. Tom. Bozwadowski, Sanguszko, 
ks. SarnicJti, Szelisk1, Struszkiew:cz. Słonecki, 
Saipio, Jan  Stadnicki, Skrzyński, Szeptycki, S ta
nisław Tarnowski sen’, Stanisław Tarnowski jua., 
Paweł Tyszkowski, Tyszkiewicz, Ludwik P o 
dzięki, Antom Wodzicki, W iktor, Mikołaj Wolań- 
sk’, Władysław Polański, Yiyien, Zamoyski, Za
górski i dr. Zoll.

Mały TTejleton*
O M O D A C H .

Tokowania. — O gościach. — Modne drobiazgi. —
Dojdzie was ten artykuł w porze najoźy- 

wieńszych polowań. Dwory i wiejskie siedziby 
ożywia teraz gwar myśliwskiej drużyny, panie 
domu zaprząta troska przyjęcia, a często trud 
podeimowania gości zdwaja się brakiem c.ia' 
su, bo i sama gospodyni spieszy na łowy z in
nymi. Co-az więcej rozpowszechnia się zwyczaj, 
zamiłowaniem nie chcę tego nazwać przez wzgląd 
na czułe cerca kobiet, towarzyszenia mężczyznom 
do lasu i w pole Panie zaczynają używać tej 
samej przyjemności i nawet o stroju do polowa
nia, moda dla nich już pomyślała. PoLzeba ko
niecznie, żeby tenże nie krępował ruchów, bo 
inaczej zabawa przestaje byu zabawą i pamięć
0 niezniszczeniu sukni zatrułaby niejednej przy
jemne chwile. Kostjum myśliwcu jest następujący: 
spódniczka do kostek, ze sukna lekkiego, cała 
w fałdy ułożona. Kaftaniczek miny z przodu, na 
dwa rzędy guzików zapięty. Kapelusz z miękkie
go filcu, aa nogach grube buciki i kamasze 
z boku zasznurowane. Do konnej jazdy amazonka 
zawsze krótka i bardzo obcisła, zakrywa nogę, 
ale dale; nie sięga. Stanik zapina się na trzy 
lub cztery guziki, odsłaniając kamizelkę z piki 
lub sukua jasnego, w drobny rzucik ponoowy Mtb 
niebieski, albo też zapina się od góry do dołu 
na rzad drobnych guzików zaczynając od lewegu 
ramienia, a  kończąc na środku w pasie. Rękaw 
zawsze robi się bardzo obcisły, długi aż do ręki, 
rękawiczki używają się b i a ł e  tylko. Kapelusz 
cylinder, z woalką czarną, małą. koronkową 
c h a n t  i 11 y. Włosy ciasno skręcono na karkn, 
pozwalają utrzymać się Blastyee od kapelusza 
■chowanej pod włosy. Laseczka zamiast rejtpej- 
cza, z rzemykiem u końca i rączką srebrną. 
Buciki lakierowane, jeśli pantslony mają p o d p i
cie do koła stopy, te ziewają cię na driigier, 
ze s1 óry łosiowej, buty służą do pantalonów 
jedwabnych, pojedyńczo wdzianych, w razie  
gorąca.

A teraz powiedzmy kilka słów o gościnnem 
ulokowaniu myśliwych i innych gości na polowa
nie przybyłych z daleka. W pokojach dla nich 
przeznaczonych powinno się znajdować wszystko 
to, co nietylko moda, ale sama uprzejmość go
spodarstwa za konieczne uznaje. Toaleta i stoliki 
nakrywają obrusami' z haftem kolorowym, obszy
tymi koronkami, lub frendzlą. Wody i sprzęcików 
służących do ubierania, jak  saiwięcej, kila 
ręczników różnego rodzaju, codziennie zmienia
nych. Woda kolnńska, cukier, laurowe krople, 
spirytus i maszynka do grzania żelazka, powinny 
znajdować Bię w pokoju gościnnym, oraz papier 
listowy, pióra. Papier znaczony literam i gospo
darstwa. Dawny zwyczaj wymagał, żeby się py
ta ła  pani domu, co gość ua śniadanie woli? 
Dziś modnem jest, ażel 7  przynoszono do każdego 
pokoju tacę. na której znajduje się i czekolada
1 herbata i ,xawa, a nawet filiżanki z buljonem, 
grzanki, bułeczki, jaja, z czego gość wybiera 
podług upodobania, i taca dalej kursuje.

Zamiast świec, daje się lampę do gościn
nych pokoi, co dozwala gościowi wieczorami lub 
nocą czytać i pisać, jeśli to mu się podoba. 
I jeszcze jeden zwyczaj bardzo wygodny w modę 
wszedł obecnie. Nie siedzi się ciągle z gościem 
i nie zatrudnia nim od rana do nocy. Tak go
spodarstwo jak i gość są wolniejsi, mogą odda
wać eię zajęciom właściwym z c*ł*j swobodą. 
Państwo domu powmn: starać się odgadnąć upodo
bania gości, i zśidosyć im czynie, ale nie nudzić 
ich zbrtnLm  natręctwem i opieką swoją.

Do śniadań i obiadów wchodzą w użycie 
rozmaite drebue utensylja, które wymyślone przez 
Anglików stają się nieodzownemi w dobrze urzą
dzonym domu, a zostawi*ją daleko do za  sobą 
stare nasze zwyozajne srebra i przybory.

Nrjprzód dobrze wiedzieć, że noże widelce 
zamiast grawirowanych znaków dawnych, mają 
monogramy lub herby wypukło robione; podsta sek 
nie daje się wcale pod noże, a  obok talerzy k ła 
dzie się z dwóch stron nakrycie srebrne, to jest 
po jednym nożu i widelcn na prawo \ na lewo. — 
Powtóre, do ryb służy osobny widelec i rodzaj 
łopatki srebrnej, które kładzie się na półmisku 
obok ryby; widelec ten ma formę krótką a sze
roką. — Inne są noże do sera i do masła, a inne 
do, potraw ; również widelce, które się kładzie 
obok mięsiw zimnych.

Do branie pasztetów .łażą esobne łopatki 
odrębnej formy. Do lodów łyżeczki formy okrą
głej, wyzłacane, albo w formie małej szufelki.

Całkiem nowym wymysłem jes t krótki no 
żyk, trójkątny, ostry, uo obierania orzechów wło
skich, również serw :k do raków, złożony z ma
łego widelca i bardzo krótkiego nożyki", o Bzero 
kiem ostrzu.

Mówiąc o rakach, „ 9 zawadzi wspomnieć, 
że moda narzuca nam całe nakrycie odrębne przy 
podawaniu raków, z kryształu, bardzo wytworne. 
Przed każdym z jedzących stawia iię talerzyk i 
mała „lawabo" złożone z kubka i miseczki ko
loru zielonego s czerwonym namalowanym racz
kiem, albo cząstką tegoż, gp. nogą, ogonem.

Wypada jeszcze nadmienić o modnych, ma
leńkich tygielkach na i8!8". Są to garnnszeozki 
karbowane, białe, bez rączki, wielkości takiej że 
tylko jedno jaje się zmieści, kozgrzea  iię  m a
sło, wpuszcza ja ja  i podaje na stół z tygiekiem. 
Do chwytania tygielka służą szczypczyki Brek-ne. 
Można dostać takie tygielki na nóżkach, z rącz

kam i, obejdzie się bez szczypczyków, które za
wsze mniej wygadne. Bobią te tygielki z porce
lany i fajrusu wytrzymyjącego ogień i niepękają- 
oego. — Koszt.*ją po kilkanaście centów sztuka 
i należą do najświeższych nowości. Bardzo też 
ładnie ry g ląd a  jodanie jaj w tych tygielkach.— 
Dostanie ich *v każdym większym handlu porce
lany w Wiedniu pod nazwą Eiertiegel.

Sólniczkę stawia się przy każdem nakryciu, 
albo co dwa lu h trzy ; ale zwyczaj teraz wymaga, 
żeby każdy gość miał osobną sólniczkę. Są one 
maleńkie, kryształowe, srebrne, złocone, formy 
zwykłej, a  nawet naśladujące polewaczki do kwia
tów, kaczki, kule — co mi się wcale nie zdaje 
wytwornero

Srebrne filiżanki m ają z bobu u brzegu 
półksiężyc z ości słoniowej, a  to dlatego, ażeby 
ust nie parzyły.

S E J M .
(7 posied. e»»e a d. M  października )
Początek o godz. 11 m 15.
Urlopy otrzym ali: pp. Bapanort na 8 dni, 

Kapri na 5 dni.
Odczytano petycje, k tó ty ji  snis podamy

jutro.
P. A p r a h a m o w i o z  złożył do laski mar

szałkowskiej wniosek z wezwaniem do Rządu, 
by w czesie najkrótszym irzedłoiył do kon«tytu- 
cyjaego tri-Łtowawia projukt dotyczący reformy 
uitawy o n a^y łośo iaoh  skarbowych przy prze- 
niec eniu nie—-^>uiej własności z powodu dzie 
dzictwa w 3 u5n*ia najbliższej, a  to s posroze- 
gólnem uwzględnieniem małej własności.

P. A n t o n i e w i c z  zaiut?rpelował komi
sarza rządowego:

1) ery c. k. Rząd zamierza już raz powięk 
szyć liczbę szkół średnich, a w szczególności gi
mnazjów w naszym k ra ‘u ;

2) czy Rząd postanowił w najkrótszym cza
sie założyć przynfjmniei odpowitdaią liczbę sta
łych posad nauizycielikich e : t r a  s t a t u m  
przy gimunzjacb, Które wykazują większą frek
wencję.

Złożone do laski marszałkowskiej wnioski 
p. W e i g l a  zawieroją wezwania do Rządu, aby 
zał lżył w Sułkowicach warsztat wzoro °y dla 
dźwignięcia przemysłu domowego i udoskonale
nia wyrobów kowalskich, a w Świątnikach kurs 
przemysłu artystycznego i ślusarstwa budowla
nego.

Dalszy wniosek p. W e i g l a  domaga rię 
od Bządn, aby istniejące rozporządzenia co do 
zaprowadzenia u w ładz politycznych powiatowych 
ksiąg wodnych, map wodnych i zbioru dokumen
tów do nich odnoszących się ściśle przestrzegane— 
gdzie to nie nastąpiło bezzwłocznie zrkładane, 
gdzie z iś  wadi wia prowadzone były, natychm iast 
poprawione i uzupełnione zostały.

P . H e r a s y m o w i c z  i towarzysze interpe
lują komisarza rządowego.

W Czernicy w pow. żydaczowskim w roku 
1873 założono szkołę etatową z językiem wykła
dowym ruskim. W reku bieżącym ogłosiła okręg. 
Buda szkolna konkurs na posadę nauczyciela w 
w tej szkole i zaliczyła szkołę w Czernicy do 
szkół z językiem wykładowym polskim.

Ponieważ przeistoczenie szkoły nastąpiło 
bez porozumienia z Bada gminną, której przy
sługuje prawo oznaczenia języka wykładowego, a 
nauczyciel wprowadził język wykładowy polski, 
powołując się na 'c~ porządzenie inspektora, za 
pytują interpelinc* Rząd:

1) Na jakiej prawnej podstawie wydaje in
spektor okręgowy podwładnym nauczycielom roz
porządzenia krzywdzące prawa ludności ruskiej;

2) czy te m dużycia są Rządowi wiadoma i 
jt.kich środków użyć zamierza celem zapobieżenia 
krzywdzenia ludności ruskiej przez nieuzasadnio
ne postępowanie inspektorów okręgowych a  w 
szczególności inspektor! w Żydaczowie?

Wniosek p. T e l i s z e w s k i e g o  wzywa 
R ząd, aby

1) wymiar nalciytości prawnych poruczył 
odpowiednio u k w a l i f i k o w a n y m  organom 
rządowym ;

2) aby § 77 ustawy z roku 1850 zmienił w 
ten sposób: Skarb państwa jost obowiązanym
nieprawnie pobrane nalbżytośoi z 6procentoweni 
odsetkami zwracać stronom nie czekając podań
0 zwroty;

3) aby jak najspieszniej zaprowadził j. dno- 
l.ta  ubtawę o należytośo* ach prawnych

Wniosek ks. S t c z y ń c k i e g o  dom ga się 
polecenia dla Wyd. kraj., ażeby przeprowadził ob
rachunek wszystkich należności n<e wypłaconych 
dotąd gminom i należytości zalegających na stro
nach konkurencyjnych z tytułu budowy aróg kon
kurencyjnych za czas od r. 1854 do 1868 i przedłożył 
Seimowi wniosek, ażeby kraj przyszedł w pomoc 
funduszom konkurencyjnym dróg w formie za
liczki, tak by do końca r. 1890 wszystkie na le
żytości z tyiułu nadpłat i pizeróbszczyzny mo
gły być gminom wypłacone. Na amortyzację taj 
zaliczki wszystkie wpływy od zalegających stron 
miałyby od ania ostatniej likwidacji wpływać do 
kasy W ydziału k-ajowego. Nadwyżka pozostała 
w lianie przypadłaby na rzecz krajowego fundu
szu dla dróg gminnych i powiatowych.

D ahryw niosekp . T e l i s z e w s k i e g o  od
nosi się do ściągania podatków przez najniższe 
organa skarbowe.

Na wniosek p ks. Czartoryskiego odesłała 
Izba dwie petycje z komisji szkolnej do komisji 
budżetowej.

P. W e i g e l  wnosi o udzielenie zapomogi 
gminie STię niki, k tóra od 10 w nocy dziś stoi cała 
w Dłomieniach. Przekazano ten wniosek do ko
misji budżetowej.

Z porządku dziennego odesłano sp rarezda- 
nie W ydziału krajowego o fundneji Skarbków- 
skiej i w przedmiocie petycj i Ani tli Guzkiewi- 
czcwej, wdowy po nauozyoiolu a stiół ludowych, o 
dożywotnie roczne wsparcie, do komisji budże
towej;

z iś  sprawozdanie Wydziału k rr jowego z czyn
ności tyczących się k ia^w y ch  niższych szkół 
rolniczych i krajowej szkoły ogrodniczej ? T .r- 
nowie, do komisji gospodarstwa krajowego.

Z kolei uzasadnił p. Stanisław J ę d r z e j o 
wi o z wniosek w przedmiocie re fo ru y  ustawy 
drogowej. Doświadczenie nauczyło, że iowela 
drogowa jest dla ludni soi uciążliwą a  dla go 
spodarki krajowej niepraktyczną. Mówca utrzy
muje, że dzisiejszy zarząd drogowy krępuje tylko 
dział&laośó rad  powiatowych, i dla tegi żsda, 
ażeby organizację powierzyć radom powiatowym
1 pozostawić im zupełną swobodę. Przymusowe 
prest-oje, zwłaszcza od zaprowadzenia acaeli 
drogowej, przyjmuje ladnouć wiejska nieohętnie; 
systemu opartego na podatkach mówca także nie 
doradza, albowii m aby stworzyć taki fundusz 
dróg gminnjoh, jaki według noweli drogo
wej być powinien, nalegałoby ol siążyć k ra j no

wymi dodatkami w wysokości 25 procent, co jest 
niemożliwe.

Obecny fundusz dróg gminnych wynosi w 
całym kraju 1,618.000 zł., otóż aby tę  cyfrę 0- 
siągnać wystarczy nałożyć na każdy numer domu 
50 centów. Podatek ten nie będzie uciążliwy, 
gdyż ten sam wieśniak będzie mógł przy drodze 
wydaną kwotę zarobić napowrćt. W ten sposób 
uzyskał-by się fundusz 1 285.791 zł., mniejszy 
wprawdzie od powyższego o blisko 300.000 zł. 
jid n ak  zupełnie dostateczny, albowiem na utrzy
manie 30.000 kilom, dróg gminnych w kraju 
wypadnie na k lom. przeszło 42 z l  Podatek od konia 
po 25 centów jes t zupełnie sprawiedliwy, albowiem 
trafia tych, którzy naiwięoej z dróg korzystają, 
a dlatego od konia pełnoletniego, bo ten jest 
dopiero do użytku zdolny.

Wniosek ten odesłano do komisji dro
gowej.

Następnie uzasadniał p. T elm ew ski wnio
sek swój o wezwanie c. k Rządu w przedmiocie 
wykonywania §§ 27, 28 i 29 ordynacji wyborczej 
sejmowej zgodnie z tekstem niemieckim sejmowej 
ordynacji wybór, z dnia 26 lutego 1861 i wpro
wadzenia w przekłady polsaie i ruskie wyż 
wspomnianych paragrafów termmów właściwych, 
odpowiadających teastowi niemieckiemu, miano
wicie w tym kierunku, iż wyrazy „prztłożeny 
gminy" zastąpić należy wyrazami „zwierzchność 
gminna".

Wniosek ten odesłano do komisji prawni
czei

'*' dalszym ciągu przystąpiła Izba do spra
wdzenia wyboru posła Adama Skrtyńskiego z po
wiatu gorlickiego,

P. H a u s n e r  oświadcza, iż po dobładnem 
zbadaniu akt wyborozych, przyszedł on i jego 
przyjaciele polityczni do przekonania, że jakkol
wiek zaszły przy ty h wyborach pewne wypadki 
presji ze strony organów -ządowych, to jednak 
nie ma dostatecznego powodu dc unieważnienia 
wyboru i dla tego za ważnością wyboru głoso
wać bodzie.

Namiestnik Kazimierz br. B a  d e  n i  z a 
strzega s ę przeciw wyrażenia p. Hausnera jako 
by z aktów wyborczych prze i ijała się pewna 
presja ze strony organów rządowych. Akta te, 
dobrze znane p. Namiestnikowi, tego wrażenia 
na nim nie zrobiły. W alka wyborcza była g o rą
ca- ożyviona, 1 le wybory odbyły się legalnie, zu
pełnie spokojnie, i jak to podniósł p. II usner 
nie dały n a  podstawy do postawienia wniosku 
na unieważnienie wyboru p. Skrzjńskiego. Ż j wy
bór odbył się tak spokojnie, świadczy o takcie 
organów rządowych, a w szczególności o takcie 
starosty gorlickiego.

Dochodzenie przeciw temu urzędnikowi nie
poszlakowanej prawości, znanemu z najlepszej 
strony, nie było potrzebne i nigdy nie będzie po
trzeby go w ytaczić.aty lko  rsznnowanie dle Sejmu, 
dążność, aby wyświecić wszystko najdokładniej 
w tej sprrw ie głośno i szeroko omawianej, spo
wodowały wysłauie ęyższego urzędnika do Gor
lic. Wynik dochodzenia jest taki, iż jck to po
seł H sujner z iznaczył, nie caje podstawy do 
kwestionowania wyboru p. Skrzyński go.

P. S z c z c p a n o w s k i  występuje przeciw 
zastrzeżeniu się p. N. m ieln ika , jakoby nie było 
presji ze strony organów rządowych. Mówca 
utrzymuje, że działo się tak, a na dowód przy
tacza prawybory w Siarach.

Naznaczonych na jeden dzień prawyborów nie 
przeprowadził delegat rządowy wrzekomo z po 
wodu, iż nie zebrała się dostateczna liozba pra- 
wyb-rców, gdy tymczasem dla tego tylko, że się 
zeszli sami stronnicy Biechońskiego.

Dalszy dowód presji ten, że inspektor po
datkowy uwijał się po sali wyborczej. W tych 
i tym podobnych, jakkolwiek drobnych wypadkach, 
upatruje mówca presję rządową.

P. M ę c i ń s k i  oświadcza, iż on akta wy
borcze dokładnie przestudjował i tyiko to od
niósł wrażenie, że walka była gorąca po obu 
stronach, że oboj kandydaci agitowali silnie za 
sobą, że , "dnak ntdużyó żadnych nie było; że 
p. S irzyński posyłał fornalki nc wyborców, nic 
nie jest zdrożnego, bo w ustawie nigdzie nic ma 
powiedziane, że wyborca z mniejszej posiadłości 
ma przyjść piechotą na wybory.* (Wesołość).

Mówca badał sprawę nie tylko z aktów 
urzędowych, ale także na miejscu i co do owego 
n. p. wyborcy, Który złożył 5 złr. na Btół komisji 
wyborczej, przekonał się, że on został p ó ź n i e j  
zamianowany dróżnikiem Redy powiatowej z penBją 
150 zł. rooznie.

Mówca nie przypuszcza wcale, aby jeden lnb 
drugi kandydat kaptował wyborców pieniędemi, 
czynili to cbyba ich zwoleLnicy. Jeżeli jednak 
tak było, mówca stwierdza, że wyborcy, którzy 
głosowali za p. Skrzyńskim, nie otrzymali za 
to żadnego wynagrodzenia z funduszów publicz
nych.

P. R o m a n o w i c z  polemizował z psprze- 
dn a mówcą, poezsm po przemówieniu sprawo
zdawcy ybór p. Adama Sktzyńskiego jednogło
śnie za ważny uznano.

Gadzina 2 minut 30 — posiedzenie trwa
dalej.

Następne w sobotę.

Z a Z n : o x n 3 . ! l s S L .

JLwów, 11. a  24 październik”.
D ar. Nsjj. Pan udzielił z prywatnej Swojej 

szkatuły gminie Suszyna wielka, w powiecie staromiej
skim, na budowę szkoły z-pomogi w kwocie 100 zł.

P. Leopold Miłaszrwskl, znany publiczno
ści naszej śpiewak operowy, wystąpi w początku bie
żącego miesiąca z koncertem w Kasynie miejskiem, 
p,zy współudziale ametorów i artystów naszych. Kie 
rownictwo koncertu objął zaszczytnie znany mizyb, 
p. Wilhelm Czerwiński.

Śluby. Przedwczoraj w południe, w kościele 
św. Barbary w Krrkowie, pobłogosławił ks. Bratkow- 
jL; T. J., związek małżeński między p. Ignacym Żu
rowskim, synem p. Eugenjusza Żurowskiego i Cecylii 
ze StempkowBkich, właścicieli dóbr na Podoln, z pan
ną Anielą hr. Tarnowską, z Wołynia, córką hr. Ka
zimierza Parnowskiego i Marji z hr. Ledóchowskich. 
Do młodej pary przemówił kb. Bra;kow.-ki od ołtarza 
poduiosłemi słowy.

W orszaku ślubnym były rodziny hr. Le- 
dóchowskich, hr. Morsztynów, Skrzyńskich, hr. Wo- 
dzickich, hr. Mycielshich, Jaroszyńskich, Szymanow- 
ikich, hr. Orłowskich, hr. Czosnowskich, Racibor
skich itd.

Gości podjęli rodzice panny młodej śniadaniem 
w Grand-hotelu, ieczorem zaś odbyła się zabawa 
z tańcami, urządzona również w wspaniałych salonach 
Grand-hotelu przez pp. Żurowskich. Młoda para wy
jechała wczoraj do dóbr na Wołyniu.

W kościele św. Szczepana na Piasku w Kra
kowie pobłogosławiony został związek małżeński, za
warty pomiędzy p. Adamem Podoleckim, kupcem, a 
pannę Marją Mazurki ewiczówną, córką obywatela 
z Czarnej wsi.

Na odbytem dzisiaj w południe zgromadź
niu lwowskich członków krakowskiego Tow. Wzhi’ 
Ubezpieczeń wybrano dra Zdzisława Marchwicki ego 
delegatem ze Lwowa do Bady Nadzorczej. Na 71 
głosujących otrzymał on 68 głc&ów. Jedna kartki 
była próżna, a dwa głoBy padły na dyrektor 
Zimę.

Roki przysięgłych. Ostatnia w roku bieżą
cym kadencja sędziów przysięgłych we lwowskim są* 
dzie karnym rozpocznie się j dniu 18 listopada.

Jako g ł ó w n i  p r z y s i ę g l i  zostali do niej 
wylosowani pp.: Stanisław Piatowski krr.wiec, Woj* 
ciech LnkawBki szynkarz, Alfred Theferl adjnnkt gal- 
kasy oszczędności, Ozjasz Berger właściciel dóbr Kn- 
piczwoli, Henryk Kaiper rolnik z Weiner -gen, Stan 
Starzyński właściciel dóbr Skniłowa, Michał Pyszyński 
dyrektor galic. Towarzystwa wyrobn cegieł maszyno* 
wych, Adolf PodłowBki rzeźnik, Jan Narutowicz wła* 
ściciel realności, Szymon Józef Blasberg knpiec, ffl- 
Żeńcznk koncepista Wydziału krajowego, Mieczysław 
Nowakowski dzierżawca dóbr Skomorochy, Wacław 
Hartman rolnik z Weinbergen, Fajbisz Mendel Krem* 
mitzer właściciel dóbr Knpiczwoli, Mojżesz Horniker 
krawiec, dr. Zygmunt Skowroński adwokat krajowy, 
Sebastjan Wędrychowshi zegarmistrz, dr. Ozjasz Stand 
adwokat, Wilhelm Steinbach właściciel ajencji handle* 
wej, Leon Knnisch protokolant Wydziałn krajowego! 
dr. Aleksander Schier kandydat adwokacki, Władysław 
Skólimowaki właściciel dóbr Dyniska, Edward Grzy
bowski korespondent galic. Banka kredytowego, dr. 
Alfred Zgórski dyrektor Banan krajowego, Aleksander 
Barański budowniczy, dr. Bronisław Błażejowsbi ad
wokat krajowy, Ludwik ks. Poniński właściciel dóbr 
Horyńca, dr. Henryk Kolischer właściciel napierni w 
Czerlanach, Antoui Pełczyński kasjer gal. kasy oszcz. 
Karol Baczyński oficjał Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Antoni Schreiber bnchhalter Towarzystwa 
gazowego, dr. Marjan Lewakowski urzędnik zakłada 
kredytowego dla handln i przemysłu, Herman Rancb 
właściciel młyna parowego w Sokala, Ernest Heller 
inspektor Towarzystwa asekuracyjnego Feliks Nieza- 
bitowsbi właściciel dóbr Milatycze, dr. Karol Stromen- 
ger, adwokat krajowy.

Jako z a s t ę p c y  przysięgłych zestali wyloso
wani pp.: Jan Karol Schulz budowniczy, Józef Golda 
szewc, Henryk Blumenfeld aptekarz, Franciszek Mozer 
krawiec, Antoni H lki szewc, Łnbasz MatiaszewJ1 
właściciel realności, Feliks Sosin maBar Wincenty 
Folta emer. konduktor, Walenty Schilling dzierżawca 
hotelu warszawskiego.

Z  c. k. sąd u  krajowego otrzymaliśmy na
stępujące ogłoszenie, z prośbą o umieszczenie:

L. 17.866. Dnia 14 października b. r. znale
ziono we wsi Kozicach pod Lwowem w potoku pły
nącym obok gościńca, z Janowa do Lwowa prowa
dzącego, z* łobi dziecka płci żeńskiej, około jeden 
rok mającego, nbrane w koszulkę ze starego per- 
kaln szytą częśjią ręką a częścią maszynę, a miano
wicie rękawy koszałki były zszywane na maszynie, 
główka dziecięcia była zawinięta w chusteczkę ró
żową z białym Bzlakiem.

Lekarze sądowi znaleźli na ciele dziecięcia 
kilka plam ciemno-bmnatnycb wielkości grochu, a pod 
skórą na czaszce wybroczyny krwi Bkrzenłej i kość 
czołową pękniętą i orzekli, że dziecię to zmarło w 
skutek uszkodzeń, zadanych jakiemś t-łamem lępeffl 
narzędziem, w skutek czego nastąpiło pęknięcie ko
ści czołowej, wynaczynienie krwi i zgniecenie istoty 
korowej, — że śmierć nastąp' ó mnsiaia w krótce pó 
doznanych uszkod7eniach czaszki, a w chwil:, gdy 
dziecko wrzucono do wody, ono jn l nie oddechało.

Dalej orzekli lekarze, ze najprawdopodobniej 
dłużej jak dobę zwłoki w wodzie nie leżały i że 
śmierć dziecka najprawdopodobniej 13 b. m. naBtąpić 
musiała.

Uprasza się wszystkie osoby, Któreby miały 
wiadomość o zniknięcia podobnej dziewczynki, aby 
o tem bądź sądowi krajowemu, lnb którejkolwiek ko
mendzie żandarmerji donieść zechciały, a tem samem 
dopomogły Bądowi do wykrycia sprawcy.

C. k. Sąd krajowy.
Lwów 21 października 1889.

C. k. sędzia śledczy
Kownacki m. p.

Zjazd koleżeński. W dnia 15. b. m. odbył 
Bię w Krakowie sjazd kolegów-lekarzy, htorzj w roku 
1879 ukończyli w liczbie 25 wydział lekarski w U- 
ni sem tecie Jagiellońskim i wówczas przyrzekli sobie, 
że się po dziesięciu latach znów zjadą u stóp A lm aą 
M ałris, dla odnowienia i ścieśnienia węzłów koleżeJ • 
stwa.

Na zjazd przybyli pp .: Baudrowski z Krakowa, 
Barącz ze Lwowa, Dnmaire z Rozwadowa, Ebers ze 
Lwowa, Fieszar z Ltńcnta, Glnzińsk? z Krakowa, 
Hordynski z Zadam w Dalmacji, Janiszewski z Ho- 
rodenki, Jaworski Bolesław z Zaleszczyk, Jawrrski 
Walery z Krokowa, Kopff z Krakowa, Mende'sberg 
z Krakowa, Piaskiewicz z Kołomyi, Pisek ze Lwowa, 
Sokołowski z Krakowa, Sysak z Kołomyi, Szymkie- 
wich : Krakowa i Wieluch z Jabłonkowa w Szląskn.

Święto koleżeńskie rozpoczęto od mszy żałobnej 
za dnszę zmarłych kolegów ś. p. E ararda Zosia za 
Stanisławowa i Karola Gramatyki z Krakor . , których 
w jednym roku śmierć przedwcześnie i yrwah z gro
na wspólnych pracowników. Resztę dnia poświęcono 
zwiedzania nowopowstałych zakładów uniwersyteckich, 
zbiorowemu fotograf wanin się i koleżerskiemn że
branin się w hotelu T Wiktorja", na które jako g ,aci 
zaproszono kolegów M^rsa i Paszkowskiego, którzy 
przed 10 laty, będąc aByBientami uniwersytetu, zadu 
wali sobie wiele trudu, aby młodszym kolegom żmu
dną pracę w klinikach ułatwić. Wieczói spędzono 
w teatrze, poczcm część kolegów jeszcze pociągiem 
wieczornym opuściła Kraków, śpiesząc do swoich obo
wiązków lekarskich, zegnam, serdecznie przez pozo
stających w Krakowie i obiemjąo Bobie znów za la" 
10 powitać się razem w Krakowie.

Pogłoska. Kurjerowi Warszawskiemu do
nosi jego korespondent z Krakowa, że proknratorja 
tameczna wystąpiła z wnioskiem, o upoważnienia 
cenzur" eania wchodzących do Anstrji pism war—arr 
skich, i że przyczyną tego żądania oył irzyknl o 
Anstrji, Który wydrukowała Prawda, a którego 
treść nikczemną i cyniczną myśmy w wczorajszym 
numerze naszejo pisma scharakteryzowali.

Doniesienie korespondenta Kurjera W arszaw
skiego, jakkolwiek brzmi dość prawdopodobnie, nie 
zdaje nam się jedcah zapełnię autentyczne. My o 
takim wnioskr prokuratorii nic nie wiemy, i rzeczy
wiście byłoby może za prcedwczeBnem, * dyby chciano 
za winę, chociaż ł>ardzr ciężką - istocij, ale za 
winę jednego tylko pisma, karać całą prasę warszaw
ską, a pośrednio i dotykać naBzę publiczność, czyta
jącą pisma warszawskie, przez opóźnienia w prze
syłce g&^et i t. d. W każdym razie pi rożne organa 
warszawskie, otrzymały r- tem  wyraźną wskazówkę, jak 
szkodliwe są miotania się jej radykalnych kolegów 
na Anstrją. Skorzystają też pewno piBma poważne 
z tej wskazówki i wystąpią z całą energją przeciw 
tahiemn wysługiwania się rz ą ć j- i  rosyjskiemu, iakie 
uprawia teraz Prawda  i Inne czasopisma tej Bamej 
co ona. ba/wy.

śmieri: u ołtarza. Młody rzymsko-katolicki 
kapłan Jan Kiraly w Kóróspatak na Wesraech. tknięty 
został podczas odprawiania m zy św. udarem serco
wym i na miejsou ducha wystaną!.
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Zmarli, w  Witosławin, wiosce podprzemy- 

ślańskiej, zmarł onegdaj Józef Witosławaki przeżywszy 
lat 68.

We Lwowie zmarł Jerzy Szpernold, cukiernik, 
przeżywszy lat 52.

Józef Czarnecki zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 49.

Malarz Tadeusz Ajdukiewicz wykończył jat 
Bzkic portretu CeBarza na koniu. Z końcem tego 
miesiąca obejrzy Najj. Pan ten szkic, poczem pozo
wać on będzie jeszcze dwa albo trzy razy celem zupeł
nego wykończenia obrazo. Skoro Ajdnkiewicz skoń
czy ten portret, rozpocznie drogi, przedstawiający 
również Cesarza na konin, lecz w towarzystwie świ
ty, złożonej z czterech adjutantów, oficera gwardji i 
czterech gwardzistów konnych, tudzież sztabowego 
trębacza.

Obecnie pracuje p. Ajdnkiewicz nad wykończe
niem potrelu arcyksięcia Albrechta, a z portretu ar- 
cyknięciu Rudolfa mnsiał sporządzić na zamówienie 
aż cztery kopie: jednę dla Cesarzowej, drugą dla 
■rcykBiętnej Stefanji, trzecią dla arcyksięcia Albrech
ta, a czwartą dla arcyksięcia Wilhelma.

Zarząd archiwum miasta Lwowa składa 
niniejszem dzięki za złożenie do zbiorów tegoż na
stępujących darów, a mianowicie ofiarowali:

1. Wny Antoni Schiller rycinę (miedzioryt 
współczesny), przedstawiającą zawalenie się wieży ra
tuszowej we Lwowie dnia 14 lipea 1826.

2. Dawcy, niechcący być wymienieni:
aj 26 sztuk listów z końca XVIII. wieku członków 

rodzin Potockich, Jabłonowski i inne (orygi
nały).

b) Stan wojska obojga narodów na Sejm walny 
ordynaryjny Warszawski 1782 roku i t. d. 
(druk).

o) Kopja manifestu Franciszka z Kożuchowa Ko- 
żuchowskiego, Cześnika Wdwa Kaliskiego, kon- 

' syljarza Konfederacji Stanów Nayjas. Rzptey., 
oznajmującego swoje przystąpienie do aktu o- 
głoszenia Bezkrólewia przez Konfederację Bar
ską, który to manifest oblatnje Stanisław Roz
wadowski w Grodzie Oświęcimskim w r. 1770.

Do tej kopji dołączona jest manifestacja Ja
na Krajewskiego, Justygatora król,, podana do 
aktów Grodzkich w Warszawie dnia 28 wrze
śnia 1770.

d) 25 dokumentów, częścią oryginalnych z pieczę
ciami i własnoręcznemi podpisami, częśc ą kopij 
pisanych skoropisem słowiańsko rnskim z wie
ków XVI. i XVII., dotyczących Biskupstwa Łu
ckiego, jego Bporów ze szlachtą, graniczącą 
z dobrami biskupiemi, między temi dwa listy 
króla Zygmunta I. do książąt Z&sławskich (z r. 
1530 i 1536).
Spadek- W depozycie Bądu obwodowego

w Tarnowie złożoną jeBt kwota 1590 zł. dla niezna
nej z miejsca pobytn Tekli z Stradomukich Łazicbiej, 
córki Antoniego Stradomskiego. Sąd nie poBiada
wiadomości czy Łazicka znajduje się przy życiu.

Kuratorem spadku został ustanowiony adwokat 
dr. Mieczysław Gałecki w Tarnowie i do niego
w kwestji podniesienia spadku lub z wiadomościami 
o Łazieckiej zgłaszać się należy.

Z  Niemirowskiego otrzymaliśmy następujące
pismo

I nasz powiat nie jest wolnym od agilacyj mo 
skalofilakieh. Istnieje tu klika, która niezmordowaną 
jeBt w opluwaniu i szkalowaniu wszystkiego, co pol
skie, a korzystając z gościnności, z jaką jej Czerwo
na Ruś  awe Bzpalty otwiera, puszcza w świat naj- 
wierutniejsze kłamstwa i potwarze, mające tylko na 
celu zohydzenie narodu polskiego.

W Nrze 214 Czerwonej R u si z 20 paździer
nika znajdujemy korespondencję z naszego powiatu, 
p. t. „Kara renegata*. Szanowny korespondent opi
suje zajście, jakie miało miejsce w Ulicku, gdzie za- 
sekweBtrowano, zlicytowano i wyrzucono z chałupy 
niejakiego J. K., byłego pisarza gminnego, i jak się 
korespondent Czerwonej R usi wyraża „ agitatora pol
skiego przy wyborach*.

Opisawszy zajście roni korespondent łzy kroko
dyle nad nieszczęściem, jakie J. K. spotkało, który 
za swoje „wysługiwanie się Polakom, takiej nagrody 
się doczekał*, i na jaką biedę zeszedł.

Jnż sam tytnł świadczy widocznie o tendencji 
korespondenta. Samo doniesienie jest jednak x<a wskróś 
kłamliwe, a piBzący je zamilczał z nmysln fakta, o 
których bardzo dobrze wiedział, to jest te, że J . K. 
nigdy nie był polskim agitatorem wyborczym, dalej, 
że to żyd zlicytował go za dłng, wreszcie to, że je
żeli J. K. może mieć do kogo żal za to, że zeszedł 
na biedę, to chyba do tutejszych moskalofilów, do 
nich bowiem przegrał on w karty wBzyBtko, co 
miał.

Tego wszystkiego nie podniósł szanowny kore
spondent, bo szło mu tylko o to, aby obrzucić błotem 
Polaków. R- G. P.

(r )  Pożyteczne a przyjemne. Piękną tą 
zasadą przejął się pewien cukiernik amerykański do 
tego stopnia, że wpadł na myśl wydawania dziennika, 
drukowanego czekoladą na arkuszach z francuskiego 
ciasta. Wyobrażamy sobie, jak smacznym będzie ta
ki dziennik, jeżeli istotnie będzie wychodził, a zapo
wiedź jego nie jest jeno płodem Bkłonnej do humbu- 
gu fantazji amerykańskiej prasy. Zagorzali politycy 
połykać będą formalnie przeglądy polityczne i tele
gramy, amatorowie nowinek smakować w kronice, 
piękne panie delektować się będą fejletonami, a ku
pcy zajadać łnseraty — i wszyscy będą zadowolnieni. 
Będzie to w csłem tego słowa znaczeniu dziennik 
smaczny.

— Przezorna mama. Noto. Wrem. opowiada, 
iż do jednego z miast gnbernialoych przybyła nieda
wno żona pewnego kopca, wraz z córką. Obie Bta- 
nęły w hotelu, gizio też przyniesiono im nazajutrz 
kBięgę do napisania nazw!Bk. Otóż w tej kBiędze, 
mama, po wymienieniu Bwego nazwiska, napisała co 
następuje: „Żona kopca z Dmitrowska, wrsz z córką 
(lat 19, posagn 10 tysięcy rnbli, jasna blondynka, 
na brodzie i policzkach zachwycające dołeczki, ża
dnych wad ani ułomności)*. Przewidująca mama!

Przezorny.
Arendarz. Co się panu stało?
Panicz. Zleciałem z mojego ogierka i potłukłem 

•ifi trochę !
Arendarz. Jabym z niego nigdy nie zleciał... 

"O ja nie taki głupi, zięby na niego... Bzadacz 1

T eatr. Dziś „Wesele landszturmisty* komedja 
niemieckiego.

Jntro po raz pierwszy „Kapitan Fracassa*

Literatura i Sztuka.
>turmktJ®atru ' (»Wesele landszturmisty*.) „Laud- 
‘ kn l  Powiększył szereg dziwolągów w naszym 

“ le?° .wesele* przedstawione wczoraj na 
'ZrnLh bfA powi8kszyło szereg dziwolągów Bce- 
T «  • W dziBieiszej sztuce dramatycznej nie-
6 ^ w  orroinnin0? 0^ ^ ’ ani niespodzianką.

W oryg nale l.-ancuskim jest to farsa, dość za 
iwna, bo z dobrem zacięciem napisana przez spe

cjalistów w tego rodzaju „ sz tu c e*  pp. Chivot i 
Durn.

Idzie w niej o komiczne przygody nowożeńca, 
którego skutkiem pomyłki w nazwisku, powołano do 
ćwiczeń wojskowych w miejsce pewnego rezerwowego 
żołnierza.

Oczywiście, jako rzecz na tle życia wojsko
wego osnuta ma ona wiele, nawet za wiele koszaro 
wego humoru...

Farsę tę francuską przerobiono dla niemieckiego 
teatru w Wiedniu, dodano do niej muzykę, z rezer
wistów zrobiono żołnierzy pospolitego ruszenia, i pu
bliczność wiedeńska bawiła się tym wodwiltm.

Z tego wodwilu p. Jakubowski, autor pr e- 
róbki polskiej, odrzucił muzykę, a natomiast przy
dał ma trochę kolorytu lokalnego mazurskiego, i 
w tej formie zobaczyliśmy wczoraj przygody owego 
mimowolnego żołnierza pospolitego ruszenia na sce
nie lwowskiej.

Jestto zwykłego gatunku „ b o m b a *  sce
niczna, obliczona na publiczność wymagającą sztuki 
bardzo mało, albo wcale nic, a otrzymującą zwykle 
w Dagrodę tej skromności swej, trochę wesołości i 
dosyć pieprzu.

Romanse wojaka z pokojówką, czy kucharką, 
oraz ćwiczenia rekrutów niezgrabnych i sypiące się 
przy tej okazji epitety z koszarowego słownika — 
oto tło na którym okazują się przygody młodego 
małżonka i awantury miłośne jego teścia z prowin
cjonalną aktorką.

WszyBtko to razem stanowi treść sztuki. Wąt
pimy ażeby z jej szczegółowego opowiadania mógł 
ktokolwiek odnieść choćby najmniejszą korzyść, i 
dlatego składamy już pióro...

Tylko dla ścisłości sprawozdawczej nadmienić 
winniśmy jeszcze, że po trzecim akcie parę pań 
wyszło z teatru.

Wreszcie Błówko o reźyserji. Prawdziwi mi
łośnicy sztuki dramatycznej niezmiernie byli wczoraj 
zgorszeni tern, że pannie Pankiewiczównej, która 
grała przed paru wieczorami hrabinę Sarę, rolę 
t  repertoaru najznakomitszych artyB tek , dano wczoraj 
rolę z repertoaru subretek. Ale zapewne uczyniono 
to dla wybadania wszystkich odcieni jej talentu.

(»■•)
* Przewodnika hygienicznego nr. 7 wyszedł 

i zawiera:
Projekt ustawy o urządzeniu służby zdrowia w 

gminach. — Uwagi nad tym projektem. — Kilka ry
sów z nauki o zarazkach.— Rozmaitości. — Z bie
żącej chwili. — O sztucznych wodach mineralnych.

Przewodnik jest organem Towarzystwa opieki 
zdrowia i wychodzi pod kierownictwem dra Henryka 
Jordana. — Litościwe panie naszych dworów często 
tak dbałe o staa zdrowotny lada, niemniej i urzędy 
gminne powinny zwrócić nwagę na to pismo, którego 
celem jest rozruszanie zdrowych zasad zacbowania 
zdrowia publicznego.

Część ekonomiczna,
=  Choroby stadne. W czasie od 1 do 17 

października hr. stwierdzono z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych:

Zarazę pyskową i racicową: — w E.-nsdosf, 
Wybranówce (powiat bobrecki), Bieńkowicach, 
Woli drwińskiej, Swinioracb (powiat bocheński), 
Ksieżem kopaczem, Marcinkowicach (p brzeski), 
Ż « k a  h (powiat chm now sk;), K rodcy  hołodow- 
skiej i samej Lisich jamach (pow. cieszanowski) 
Wygnance górnej (powiat czortkowsbi), Odmęcie, 
Kannie (powiat dąbrowski), Jabłonicy ruskiej,Do- 
broailu , Krościenka (pow. dobromilski), Dareźy- 
cacb, Opace, Hubiozu (powiat drohobyafei), Czer- 
ianach, Dobrzanach (powiat gródecki), Horoden- 
ce, Strzylozu (pow. horodeński), Sokołowie (pow. 
kolbuszowski), S obódce polnej (pow. kołomyjski), 
Zwierzyńcu, Nowej wsi szlaobeokiej, Dąbrowy, 
Czornej wsi, Luboezy, Kośoielnikeeh (aow. kra
kowski;, w mieście Krskowie, Paszowy, Strwiąży- 
ku, Równi, Jsłowem, Jasieniu, Bererhach dolnych, 
Ustrzykach dolnych ( ow. liski), Izbiskach. B ło
niu, Woli wadowskiej (powiat mielecki) Hussa- 
kowie, Hodyniu (pow. mościshi), Polance, N apra
wie, Bystrej, Jordanowie, Łętowni, Skawie, J l o 
kówce, Spytk wicach (powiat m jś enicki), Ka
mienny (pow. nadwórnifiński), Koziarni (powiat 
niski), Cisowy (powiat przemyski), Turkocinie 
(pow. przemjslański), Danilczu, Cztrczem, Buka* 
czowcsch (pow. rohafcyński), Boreczku, Witkowi- 
caob, Niedźwiadzie, Pustyni (powiat ropizjcki), 
Biały (powitt rzeszowski), Samborze, Mrozowi- 
cacb, Czapltch (pow. srmborski), Wisłoczku Tar- 
n&wce, Puławach, Lipowcu, Szklarach (powiat 
sanocki), Starej ropie, Wtłoszynowie, Polane, 
Nauczułce małej, Kobłem starem, Woli kobelakiej 
(powiat staromiejski), Siechcwie (pow. stryjski), 
Skoraorocbsch (pow. tarnopolski), Butelce wyźnej 
i niźnej (powiat turczsński), Cbo zai, Gołachowi- 
cach (pow wadowiek), Strumianecb, Misłej wsi, 
Grabiach, Wróblowicach, Przewozie (p. wielicki) 
Pomorzanach, Płuchowie ( i. złoczowskt), Żywcu, 
Starym żywcu, Łękawicy, Siemieniu, Ł  dygowioaek 
(pow. żywiecki).

N o s a c i z n a  n k o n i  w Bjzazinie (pow 
żydaczowski).

W powyższym czusie wygąsła  z a r a z a  
p y s k o w a  i r a o i c o w a  w Ltmcr.ynie, Wierz
bicach, Wolo7atyozacb, Mii’buchu (ęow. bobrecki) j 
Markopola, Wołochach, Hiłoskowicach, Czysto- 
padach, Łaszkowi', Kołtunach ad Załośce (pow. 
brodzki), Pyszkowcach, Sorokach, D jwinogrodzio, 
Żyzncmierzu (aow. buczacki) Trzebini (pow. 
chrzanowski) Rydodubaoh (pow. czortkowsbi), 
Bagienicy, Oleśnicy, Wielopolu (pow. dąbrowski), 
Czołban&ch (aow. d linisń ki) Wójtowy. Głębo
kiej (pow. gorlicki) Horodnicy, Kociulińczykaeh, 
Kluwińcach, Tłusteń^iem, Suchostawie (pow. hu 
s atyńsbi), Surotbowie, Miękiszu nowym, Cstoli 
(pr.w. jarosławski). Huselu, Rodence, Ternowie 
dolnej i górnej, Olchowy (pow. liski), Kalniko- 
wie (pow, mościsk*) Złotnikath, Hsjworonce, 
Sokolnikach (pow. podhnjecii), Borszczowie, Za- 
dańcaeh, D jbrzanicy (oow przemyślan*ki), Kuro- 
p '.tekach , Cześmkach, Junaszkouie, Babuoho- 
wie, Kurostowicach, Podkamiemu, Bieńkowicach, 
Czahrowie, Obelnicy, Damianowie (pow. rohatyn 
ski), Pobitnem, Terliczce (pow. rzeszowski), H m - 
kowcach (pow. śniałyński), Radw&ńoach (pow. 
soksJski) Gałówce, Łopus-me homina (pow. sta* 
romiejaki) Zawadzie, Porębie rsdlaej (oow. ta r 
nowski), Woronie, Tarnawie polnej (pow. tłuma- 
cki, Wierzbo wen, Warwaryńoach (oow. trembo- 
welski), Przybradzie (pow. wadowicki), Kepiściń- 
cach (oow. zbaraski), Skniławie (pow. złoczow- 
ski), H deszowie (pow. żydaczowski), Suchy (pow. 
żywiecki).

N o s a c i z n a  u k o n i  w Teofiąólce (pow. 
brzeżański).

=  C. k. jeneralna Dyrekcja kolei państwo
wych ogłasza, że z powodu wzmożenia się po
trzeby wagonów, począwszy od 20 października 
1889 wszystkie o t w a r t e  wagony towarowe mu
szą być naładowane i wyładowane w p r z e c i ą 
g u  s z e ś c i u  g o d z i n ,  a nie, jak dotyohczas, 
w ciągu dwunastu godzin.

Postanowienie to dotyczy wszystkich kolei 
będących pod zarządem jeneralnej Dyrefeoji kolei 
płńatwowycb, z w y j ą t k i e m  l i n i j  g a l i c y j 
s k ic h .

=  Ocet jest bardzo pożytecznym środ
kiem domowym. Zmięszany z wodą cukrową, 
daje ożywiający napój w słabościach febrycenycb. 
Ocet rozcicńazony, zmięssuny z m ałą ilością czer
wonego pieprzu lub soli kuchennej, jest dobrem 
płukaniem na ból gardła. Obmywanie octem do
bre jest w gorączce i nocayth potach. Na ból 
głowy okłady octem i nacierania są powszechnie 
utywane. Oaet nalany na rozpaloną b!a?hę uży
wany jest jako ś.odek do kadzenia. Przy uply 
wie krwi przez skaleczenia i zacięcia zakrapia
nia Gctens działa uśmierzająco. Zmywanie octem 
zapobiega odlejenin ciała w długich słabościach. 
Ocet z dodatkiem soli kuchennej bywa polecany 
jako środek przeciw chronicznym biegunkom. Ocet 
jest rówmeż środkiem neutralizującym w zatru
ciach slk&ljemi, ługiem jako narkotykami.

—  Sprawozdanie z targu zbożowego na Kiepa 
rzu. — Kraków 22 października.

Wstrzymany chwilowo, wskutek świąt żydow
skich ruch zbożowy, podjęto dzisiaj na nowo i dlate
go na targu kleparskim panowało większe niż zwykle 
ożywienie, gdyż nagromadzone tymczasem zapasy na
potykały łatwy ofibyt, głównie ze strony młynów miej
scowych.

Wobec tego obroty były wogóle dość znaczno,
lecz pomimo tego, ceny nie zdołały się podnieść, ponie
waż targi zagraniczne nie objawiają tendeucyi w tym 
kierunku, a odbyt ogranicza się do potrzeb li tylko 
miejscowych.

Płacono za pszenltę-i białą zł. 8.70 do 9.15,
za czerwoną 8.70 do 9.15, za żółtą 8.65 do 9 10;
za żyto 7,45 do 7.85, za jęczmień 7.50 do 8.50, za 
jęczmień na paszę 6.75 do 7 25, za owies 7.— do 
7.50 (z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów.

=  Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2961 sztnk 
opasowego, z paszy 826 sztek i 1525 sztuk chudego. 
Razem 5312 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 241 sztuk 
opasowych, i 662 sztuk chudych; z Bukowiny 171 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 538 sztuk więcej, niż 
zeszłego tygodnia, a z samej Galicji 37 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia.

Popyt o towar przedni był ożywiony, a ceny 
jego w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły się
0 1 zł. — Ceny towaru średniego w porównaniem 
z zeszłym tygodniem nie zmieniły Bię.

Nie sprzedano 130 sztuk.
Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 

po 49 do do 55 zł., za towar przedni po 56 do 
60 zł. wyjątkowo — zł.; węgierskie woły opasowe po 
50 do 56 zł., towar przedni po 57 do 61 zł. wy
jątkowo po 62 zł.; z innych krajów koronnych po 48 
do 57 zł., za towar przedni po 58 do 61 zł., wyjąt
kowo po 62 zł.; woły z paszy po 48 do 50 zł.; kro
wy po 18 do 26 zŁ, stadniki po 15 do 30 zł. — 
bawoły po 15 do 21 zł. za centuar metryczny towaru 
zabitego.

Bydło chude po 22 do 118 zł. za sztakę.

Wiedeń 22 piździernikr.
(Z) Dsisiojsz* giełda ochłódła nieco z 

wczorajszej gorączki zwyżkowej, w każdym razie 
jednak panowało na niej o wiele żywsze uspo
sobienie, aniżeli na giełdzie berlińskiej, która 
dość niedowierzająca patrzy na tę  zwyżkową 
spekulację giełdy tutejszej, — skutkiem czego 
międzynarodowe papiery i dziś nie miały popytu 
Renty spadły skutkiem znacznych reallza 'y j 
mniej więcej o V* procent.

Ruch w papierach bankowych był wcale
znaczny i papiery le poszły i dzsś choć nie o
wiele -  w górę. Przodowały tym papierom i
dziś Laidorbanki, a to skutkiem wiadomości z 
Scfji, te  interes pożyczki łu łgarskiej przyjdzie 
niewątpliwie do skutku. Obliczano także i to
że Lauderbanki nawet po odliczeniu ażja od 
złota będą stały na 220 z ł ,  a zatem na każdy 
sposób będą tió sze  od inuyrh papierów.

lane papiery bankowe słabiej się trzymamy, 
a Anglobanki spadły nawet doić znacznie. W 
kredytach był ruch bardzo słaby, a kolejowe 
papiery także odłogiem le ia ’y. Ku k r ó c wi  
giełdy podskoczyły Alpiny skutkiem tego, 4a za
granica znaczną partię ich zakupiła.

Ostatnie notowania:
Kred. austr. 306 60 wągier. 319 —, anglob. 

143 50 aniony 243 20, baakvereinj 117 25, lander. 
banki 257 70, ludwiki 192 25, czerniowiea 236 -- 
renta papier. 85-05 srebrna 85 80, auatrj. złota 
110 20 papier. 100 05, węg. złota 100 75, papiaro 
wa 96 80

Rubla 1 23 zł.

Telegramy „Przeglądu14.
Petersburg 24 października (pryw.) Wszyst

kie dzienniki rozwinęły gorącą agitację za usta
nowieniem narodowego święta w całej Rosji w 
dniu 17/29 października, jako w rocznicę wy 
nadku kolejowego z rodziną carską pod Bor
kami. Minister oświaty i wyzuań wydał już o 
kólnik, w którym nakazuje w duiu tym rozpusz
czać szkoły i urządzać dla ich uczniów uroczy
ste nabożeństwa w świątyniach pańskich wszyst
kich obrządków.

We wszystkich zakładach naukowych w Ro
sji mają być niebawem zaprowadzone obowiązu 
jące wykłady wojskowej gimnastyki.

Paryż 24 października (pryw.) Pa-yskie ka
syno oficerskie (Cercie militaire) wydało swoim 
kosztem przekład instrukcji dla żołnierzy, napi
sanej przez j t a  Dragomirowa, te r źniejszego 
główno komenderującego w Kijowie. Książka ta 
nosi tytuł; „Memento du soldat.u

Kijów 24 października (pryw ) Tutejsza wła
dza otrzymała z ministerjum spraw wewnętrznych 
polecenie przeprowadzić i ułożyć d rkładuy wykaz 
statystyczny wszystkich dóbr siemski b, jakie w 
ostatnich Utsch nabyli cudzoziemcy.

Klein W o lk ersd o rf 24 paźddernika. Infant 
D n Alfonso przybył na zaślubiny arcyks:ęcia 
Leopolda S?lwatora z księżniczką kastylską 
Bianką BourboD, mające s ę d o ś  odbyć na zam
ka w Frohsdotfij. Przybędą tąkże wielki książę 
Toskański i ojciec narzeczonego, arcyksiąźę Ka
rol Salwator. Prawie od wszyatkioh dworów na
deszły telegramy gratulacyjne, a Payież przysłał 
także długi telegram.

Wiedeń 24 października. W Frohsdorfie 
odbył się dziś o godzinie 11 rano ślub arcyksię
cia Lsopolda Salwatora z księżniczką kastylską 
Blanką Bourbon. Na ślubie obecni byli oprócz 
członków rodzin obu nowożeńców także arcy- 
książę Karol Ludwik jako reprezentant Cesarza
1 wielu arcyksiążąt i aroyksiężniczek. Z Paryża 
i z Madrytu przybyło wielu członków wysokiej 
arystokracji, a nadto 30 franouskich i 39 hisz- 
nańskich szlachciców.

B u d ap esz t 24 października. Na posiedze
niu komisji budżetowej rzekł m iiister Barnaś, 
(e  Węgry wśród danych okoliczności n.ui?ą 
mieć włssne potężne przedsiębiorstwo żeglugi 
parowej, będące śls możności w połączeniu z 
w ęgierskim i psńłtwowemi kolejami.

Minister nie chce szkodzić źadn3Uiu Towa
rzystwu, lecz rząd powołanym jest do czuwania 
nad interesami publicznemi, a  co sie tyczy Du
naju, zadanie to rządu dopiero później będzie 
mogło być wykonanem.

Wiedeń 24 października. Deputacja ewen- 
gielickiego synodu jeneralnego udała się do hr. 
Taaffego, prosząc go o opiekę i życzliwość dla 
kościoła ewangielickiego. Hr. Taaffe odpowie
dział, źe kościół ewangielicki nie potrzebuje jego 
opieki, gdyż tę zapewniają mu dostatecznie u- 
stawy państwa, — a życzliwości jego jak  dotąd 
tak i nadal m ole być pewnym. W końcu prosił 
hr. Taaffe deputację, ażeby synod jeneralny wpły
nął na pokojową działalność ewangielickicb dusz
pasterzy.

Wiedeń 24 października. Fremdenblatt e- 
mawia zjazd csra z Cesarzem niemieckim i pod
nosi to, że prsy Bpcsobaości tego zjazdu n ie* ąt 
pliwie udało się kanclerzowi niemieckiemu oświe
cić cara co do prawdziwych in tencji ligi poko
jowej, usunąć nieufatśó jego, podniecaną rótno- 
rodnemi podszeptami i to sztucznie wywołane na
prężenie między władzcami obu mccirstw. Skoro 
więc car zobaczył cele Niemiec i ich sprzymie
rzeńców w whściwem świetle, uzasadnioną jest 
nadzieja, że zmieni s ’ę także usposobienie poli
tycznych sfer rosyjskich, a wtedy dopiera może 
Europa swoja trwałe uspokojenie posilać  jako 
rezultat zjazdu berlińskiego.

Arcyksiąźę Rainer udaje eię wraz z małżon
ką najprzód do Cannes w południowej Franoii, a 
stam tąd zamierzają udać się w podróż do Hisz- 
panji Przybycie ich do Madrytu nastąpi prawdo
podobnie okcło 26 listopada.

Wiedeń 24 października. Folii, Uorresp. 
donosi, że poseł austrjacki Kosjek. który repre
zentować będzie Cesarza przy uroczystościach 
weselnych w Atena h, wręczy przy tej okazji k ró 
lowi greckiemu właszoręczne pismo gratulacyjne 
Cesarza austrjackiego.

Bukareszt 24 października. Król i następca 
tronu odbyli podrót z JassdoB erludu, witani wszę- 
d ie po drodze głoś remi owacjami, wszyscy zgo
dnie sią tego zdania, że obecność następcy tronu 
w kraju ma dla przyszłości tegoż bardzo witl 
kie znaczenie. — Kró! udaje się jutro do 
Sinai.

Lubiana 24 października. Zachodzi podej
rzenie, iż we wsi Podradze, która przeszła na 
prawosławie, dopuszczono się bezprawnych agi- 
tacyj religijnych. Z tego powedu udała się do 
Podragi komisja sądowa, która uw<gziła agitatora 
Iwana Bozicza i odstawiła go do sądu powiato
wego w Wippach.

Insbruk 24 paźdzjernika. W saimie wnieśli 
posłowie południowego Tyrolu wniosek, aby wło
skiej ozęści Tytola udzielono autonomiczną ad
ministrację i własny sejm i aby projekt odnośni j 
ustawy przedłożono najpóźniej w ciągu przysrłaj 
sesji 8 ?jmowej. Wniosek ten przyjdzie na porzą
dek dzienny najbliższego pos edzatia.

K olonja 24 października. Petersburski ko- 
retpdndent Kotońskiej Gczety donosi, że w d o 
brze poinformowanych kołach petersburskiego mi
nisterstwa spraw zagranicznych utrzymują , iż 
przeważna cięść rozmowy eara z k&ndarzem 
miała na cela jasno przedstawić pokojowa dą
żności trak ta tu  soinssowego m ięd’.y trzema mo
carstwami, o znaczeniu którego c*r byl przez 
wrogie Niemcem żywioł/ fałszywie pcinfirm o- 
wany.

Zadar 24 października. Parowiec Lloyda 
„Ferdynand Maksymiljan* znaleziono 6tojący na 
kotwicy koło Punta Laskowska na wyspie Meleda. 
Parowiec „Jonio* przyciągnął go do Curzoli.

Podróżnych, a między nimi ks. Piotra Kara- 
georgiewicza przywieziono do Cattaro.

Praga 24 października. Minister sprawie
dliwości hr. Scbouborn miał długą przemowę do 
gremjum urzędników tutejszego sądu wyższego.

W mowie swej wspomniał hr. Scbouborn z 
uznaniem o wzorowem i wiernem obowiązkom 
zachowaniu się i działalności gremjum sądowego 
i wyraził nadzieję, że te całkiem pomyślne sto
sunki sądownictwa w Czechach także i nadal 
trwać będą.

Z an z ib ar 24 października. Wissmann ude
rzył na powstańców, którzy wpadli do Usaramo 
i zadfcł im klęskę pod Sismwe. Powstańcy s tra 
cili 40 ludzi. Wissmann otrzymał pswną wiado
mość od Emina-baszy, źe Stanley w towarzystwie 
Włocha Ca-sati i aześdu Anglików przybędzie 
z końcem listopada do Muajua, leżącej w sferze 
interesów niemieckich.

Koburg 24 października. Książę bułgarski 
Ferdynand przybył tu wczoraj w południe, a w 
nosy odjechał do Sofji.

S o u th p o r t  24 października. Na zgroma
dzeniu liberałów wspomniał Gladstoae o po
głoskach. jakie krążą co do złej gospodarki tu 
reckiej na Krecie i w Armenji i dodał, źe oba
wiać się należy, iż zły rząd turecki będzie usta
wiczną groźbą dla Europy. Wewnętrznych spraw 
i programu stronnictwa liberalnego nie poruszył 
Gladstoae, gdyż te są powszechnie znane, zda
niem jego kwestja irlandzka ważniejszą jett, 
aniżeli wszystkie inne. Rezultat ostatn th  wybo
rów powinien dodać otuchy liberałom ; a zarazem 
być przestrogą dla konserwatystów, że Anglja 
na każdy sposób będzie musiała w końcu przy
stać na żądania Irlandczyków.

M onachjum  24 października. W komisji 
budżetowej przy obradach nad listą cywilną 
oświadczył prezes ministrów, że stan zdrowia 
króla Ottona jest niezmiennie godnym najwyż
szej litości i nie pozostawiającym najmniejszej 
nadziei. Król nie jest świadomym swego stanu 
Schudł on i wygląda blado.

Konstantynopol 24 paździsrnika. Dwa o- 
kręty pancerne odpłynęły do cieśmny dardanel- 
skiej, aby oczekiwać tam  przybycia cesarza nie
mieckiego. Na rozkaz sułtana odpłynie wkrótce 
na powitanie cesarza niemieckiego oprócz jach
tów cesarskich „Sultanieh* „Izeddin* i „Stambnł* 
także eskadra złożona z sześciu okrętów pan
cernych i dwóch fregat.

Czcigodnemu i Wielmożnemu Panu

Dr. Włodzimierzowi Dębińskiemu
składam niniejs em nubliornie z głębi duszy, z bezgri- 
uicznem uo uciem wdiięoznośei, serdeczne dz gki za 
wskrz0jz?nie m'‘ę w swoim z-kładzie, z ciężkiej choroby 
nerwów, j, jakiej usbyłen wskutek n&duiycia morfiny i 

kokainy.
Ni tylko głgboka Twoja wiedza zacny panie dokto

rze powrółiła mi skszinemu jnż przez w izyjtk’ch na 
zuiie-ć, zupełne zdrowie, ale Twoje wysoce humanitarne 
postępowań e ożywił we m iie  itraoono j“ż całkiem ztu- 
fa ia w swe siły odporne, przywróciło tnie rozpsczijąeej 
matce i r. dżinie, uzdolniło mię nspowrót do pracy oby
watelskiej.

Pfzyjm chętnem sercem te kilka rłów płyn?.oych ze 
szczerego uo<nois wdzięczności i s tc:nku, z jakiem dla 
Ciebie na wieki pozestani .

271 i - l  M arjan Alfred Bauer.

Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i I  
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystny
mi warunkami bezwłoeznie i snmiennie. Pro
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
maie spłaty miesięczne.

- i ^ - a g r u - s t  S c l i e l l e m / b e r g :
Dom bankowy i kantor wymiany w e L w o  w i e.

Wydawnictwo gazety loeowań „Nadsieia11 Pre
numerat® roczns ca prowincji złr. 1-80.

 _______________________ 8 M W W — B B W — ■

P r s y f e e & s l l  d o  Ł w w a
dnia 24 października 1889.

Hotel Zarżą: M. br. Błtżowski z Nowosiółek 
K Wierzobl v!iki s Scwr.rzttn. W. Niezabitowski z 
Ł  nek. F Kluczyiki z Krakowa. A Priwoznik i 
W. G iia- s z Wiedai?.

Hotel A ngielski: W. Wicder z Wiednia.
G. Gćwecki z Diikowa. W. T un&nek z Hswry- 
-inp. K Zgórsk! % Tarnopola. J. Philip z Podwo- 
łoczysk. M. GsLński z Kolbuszowy. M. Kornblśch 
z Czerniowisc.

aa

S Itdy handlowej 24 października if.82. 
1. Akcje m  śsiukf. 
be* kapssw Wsłg.-^o piłoi ifdsjf) 

bsz dywidendy:

Kblej gaiło. Kar, L?.i 200 E-- ss k 191 25 194 25
t  Iwow.-oasr-jaas. 200 «■ « *. 235 — 38 —

Bauku Mp . ąshi, 200 4  *  t  I SO — 84 — 
„ kredyt, gsif*. 200 d . w. t, — 216 —

2 L isty sastaione za 100 ot- .
Banku hyp gillc 5 pre, w c 100 20 l?: 1 20 
6%  L i* ty Ga!’o. Zakłade

kredyio??0£o ńef&saiego 36 lei. - — - -
Barka hyg ęciic 5 prs. 10%  pr 
Banka kraSawpgo 4*■■'.% w n 
Taw gdie. 5 „

*
4
4 ‘
4’

9t

103 25
97 f.O 

tOO 50
96 —

■CO 50
98 80 
83 65 
7 2 8u

3 L isty dhtżtte ca 100 d r  
(i Z k rw i. fd) 6% ) 8* , w fiStw 54 — 

, . r . (>i) 6® *) 2 ,*„ 46
4. Oblięi ea 100 e&r 

Isdest&lsaeyjns gaiio 5 pro, m. k !03 60 
Kom. banku hr*j 5 pro. * a. I. a a  IGO 60 

te“*i s 1 1873 § pri! w s IC4 
. 1S83

5 L  o t y 
Loay reSsats Krąhowa 

, , Sfestsialiwowa

Dukat hola-aderski 
Dnkat c e s s r s k i ......................
Nlipciwcdor .
Półi*f*«}js5 rosyjski 
EsUftl rosyjaid srebrcy

t papteiowy . .
10Ó sst-rak ulctaieokwik

5 04 25 
98 i-0 

101 50 
97 -

101 50 
94 80 
90 i 5 
93 80

57 — 
49 -

104 60 
10 &ts 
1 6  —

35 O 

U  —

5.56 
5 f4  
9.47 
9 70 
\ 30 

t 22'/* 
58 20

- :S  -
- m  ~

'  66 
S 74 
9.57 -  
S'80 
1 40 

-1 2 4 '/ ,  
c9 20

I T e l e ^ r s i j a
Wiedeń data 24 paźdz;

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki
Nordbabny 
Lombardy 
Losy tureckie 
Stftstsbahny 
Gseraiowieokie

giełdow y,
ern ks godz- 1. min. 40.

S09 75 Węg. kolej półn.
95 20 Włchcdu, 189-50

324 — Wiedeńskie loey
145 70 kom. 143-75
244 80 Akoje tytoń. 121 —
192 25 GłJ. obl.indam. 104-—
26 3"— Elbuthale 221-75
125 75 Laaderbanfei 257-60

37 75 Renta ał. i?ęg. 101-30
23625 Bs.akver-6iay 11860
236 25 E««nut węg. p?p . 97-20

Rubla 1-23-50
Uąpcsobienis spokojne.

P o c iąg i ko lejow e.

Nadesłane.

O l c a - l l s t a .

r » r .  B .  G E 8 A N G
b. elew-asystent i operator na klintcs okuli
stycznej r r  f. F uchst w Wi-dniu, m!eszka przy 
ulicy Trzeciego Maja (Msjerowiki ej) liczba 7 

ordyuuje od 10—12 i od 3— 5.
207 6—t

Do Lwowa przychodzą:

Z Krzkor a .................................
Z Fodwoł c z y t k .....................
Z Podwołoczyek n» Podiamcze 
Z S uczt wy, Czernic *iec Husia 

tyua i Stani rłiwowa . . 
Z Soczawy. Czernicw i Stanisł. 
Z St ehei, Cbyrowa. Hu listyna,

Staniałswowa i Btryja . .
Z Suohej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z PcBzta, Ławocznego, Chy- 

ro«>a; Hnaiatyna, Stanisła
wowa i S t-y j* .....................

Z Bełżca (T-. ms.ssowa) . . . 
Z Rawy we wtorek i piątek .

7-20
9*5-1

10 23,5

830
1035
1105

Ze Lwowa odchodzą:

Do K r a k o w a ...........................
Do P odw cłoojyek.....................
Do Podwołocjyek z Fcdzsmeia 
Do Fuczawy ćzernioweo, Sta

nisławowa i Hnsistyna . .
Do Stanisławowa, Czomiowiec

i S n c j a w y ...........................
Do Stryja. Stanisławowa, H o;

sist-na, Chyrowa i Su ł e j  
Do Stryja, Chyr. Ł«w. i Suchej 
Do Stryja, Btgnuławowa, Ha- 

tiatyna, Łswoo-nego, Pesz
tu, Chy owa, Stróża 

Do Bełzoa (Tomaszowa) . .
Do Rawy we wtorek . . ,
.  „ w piątek . , . ,

Hwags: Godziny drukowane grubemi liczbami, ozna> 
ozaj» porę nocną cd godziny 6 wieczór do 5 m, 58 rano,

a, o* a. Po
cig

g
oso

bo
wy

4-08 8 60
2 20
2-06 IU-

805 a.« —
6-56

3-86
8-26

12 08

2-28 420
411
4 22 7 —

916 1013
4-25

8-45
10-20

550

928 
315 - 
2-38 .

P ociąg
osobowy

a
715 

7 00
6 22

8 58
10-lt

7 49 
5-01 
2-44
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OFIARA FATALIZ
? O W 1 E  S C

K a a w e : « f s  ćL»

(Ciąg daiszy.)

Pan de Piesles, z twardą zm ienioną, po 
b k d łą  śmiertelnie, podniósł się nawpół z fotelu

— To prawda... tak, to praw da,— m ruknął,— 
mówiłem to... tak, to mówiłem...

— I  pan wiesz co to była za kobieta... ta  nie
szczęśliwa kobieta... ta ofiara nędznika?...

— Cóż to pana obchodzi ? — spytał pan Pres- 
les, utkwiwszy w Marcelim wzrok przenikliwy i 
podejrzliwy zarazem. Tak, — podjął z ożywię

niem, — cóż to pana obchodzi i dla ozego mnie 
pytasz o to? ..

Marceli uzbroił si-j w odwegę i odpowiedział:
— Ponieważ, jeśli pau znasz ofiarę, ja  znsm 

winowajcę.
Oczy jenerała zaiskrzyły sie.
Nagła zmiana w jego rysacn nadała odrazu 

twarzy wyrsz okropnej groźby.
— A więc, — zawołał, — ten nikczemnik, ten 

łajdak podły, ten niegodziwy bandyta wyznał 
przed panem swą zbrodnię ? __

— Tak, panie h abio, a równocześnie odsłonił 
przedemną wszystkie wyrzuty sumienia, wszystkie 
męki, co od dnia tego rozdzierały jegs duszę i 
z życia czyniły dUń jedno tortur psamo.

— A więc c ie rp i! A ! Bóg jest sprawiedliwym!... 
Oby cierpiał tysiąc razy więcej jeszcze!..

— Wypowiadasz nadzwyczaj okrutne życzenie, 
panie hrabio i żałować go będziesz niezawodnie.

— Nigdy!.,.
— Pozwól pan, bym ci nie wierzył. Bóg eam 

nakazuje przebaczenie... a zresztą najgorętszem

pragnieniem winowajcy, marzeniem jego, osta
tnią jego nadzieją jest możność naprawienia 
zbrodni.

— Naprawienia!.. A jakże to?...
— Daniem swego nazwiska tej, k orą zhańbił.
— Swego nazwiska 1 — powtórzył pan Presles 

z raniącą ircnją pogardy. — Nazwiska nikczem
nika takiego jak  on!...

—  Jakkolwiekbądź wielką była jego zbrodnia, 
nazwisko winowajcy otacza po dziś dzień szacu
nek ogólny... Żadna kobieta nie potrzebowałaby 
się wstydzić, że je nosi!

— A więc to był szlachcic ten nocny opry- 
szek, ten bandyta gorszy niż galernicy, którzy 
mu ten czyn u łatw ili!

— Tak, panie hrabio, to był szlachcic.
— I  chciałby dziś dać zadośćuczynienie, chciałby 

zbrodnię swą naprawić?...
— To jedyne jego życia dążenie.
— Zatem, — odpowiedział jenerał z dziką ja

kąś radością, — zatem powiedz mu pan, że już 
za późno.

PRZEGLĄD z  dnia 25 października 1889.
Za późno!... — zawołał Marceli. — Dla j  

ozego za późno ?... Czy ta  kobieta wyszła za 
mąż?,..

— Nie, nie wysała za mąż, — odrzekł pan 
Presles powoli, — ale umarła!...

Marceli poczuł, że mu coś pękło w sercu.
— Um arła! — wyszeptał, — um arła! um arła 

nie dowiedziawszy się, jakiemi krwawemi łzami 
kat opłakiwał swą ofiarę!... um arła nie przeba
czywszy !... A ! panie hrabio, miałeś słuszność, że 
winowajca przeklętym jest od Boga!

Wyrzekłszy to pan do Labardes, całą silą 
woli postarał się zatrzeć zbyt widoczne ślady 
wzruszenia, mogącego dać miarę, do jakiego sto
pnia ta  boleść jego była osobistą.

Wymówił jeszcze kilka banslnych frazesów 
dotyczących blizkiego małżeństwa Raula i Blanki, 
pożegnał się z jenerałem  i wyszedł, aby się za
jąć spełnieniem powierzonej mu przez jenerała 
misji. __________

XXIII.
S C E N A  R O Z I N N A .

Dwa razy w ciągu tego wieczora, Dianna 
posyłała prosili ojca, żeby ją  zechciał przyjąć.

Jenerał odpowiedział, że to widzenie się 
jest zupełnie bazpotrzebnem a mogłoby być bo- 
lesnem tylko, że zatem zarówno za względu na 
panią H erbert jak  na siebie, winien się od niego 
wstrzymać.

Dianna uważała, że nie należy jej nasta- 
wać; we łzach i rozpaczy spędziła noc całą.

Jerzy, głęboko zmartwiony i zirytowany 
postępowaniem żony i tą  nloodgadnioną tajem ni
cą, którą otaczała pobudki tego postępowania, 
rozumiał wybornie, że po tein co zaszło, Dianna 
nie mogła dalej przebywać pod tym samym da
chem co jenerał, dla którego obecność jej byłaby 
bezustanną obelgą.

  (O. ć. n.)

Materie wełniane na suknie damskie
o t r z y m a ł  w  w i e l ł Ł i e m  w y b o r z e

sprzedaje po cenach najniższych

M a g a z y n  F .  K N A  U E K  i  S Y N
w e  L w o w i e ,  j s l a o  K a p i t u l n y  1 . 1 .

P ró b k i n a  żądan ie- o d w ro tn ą  p o c z tą  fran co .

;  •* -* ---*v- • -
■ Młffc: JUCŁIT!

Znsne cd 40 U t prswdziwa C. t .  radcy dentysty 
, n „  P O D D A  WODA ANATEEYNOW A

nad w. U l .  I U r i  A  jejt do nabycia w znaczni* 
zwiększonych flaszkach po 50 ct., 1 z>r. i 1-40. Niezrównana w skut- 

swych leczniczych przy wszystkich chorobach jamy ustnej i 
zębów.

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H. Kiehlhansera jeat najdelikatniejszy® i wcale nieszkodliwym 

a nadaje płci świeżość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
Cena pudelka 60 ot.

Mydła lecznicze Bergera
wyrobu G. Hell‘a w Opawie, jak smołowa, dziegciowa, glicerynowe, 
siarkowe, iohtjolowe, borowe, jodowo pota o -e  sżywa.je «e makomi 

tym skutkiem przeciw wszelkim chorobom akóry.

500 marek w złocie wynagrodzenia, j«ż-;-li

Grolicha „MAŚĆ ZDROW IA"
(Creme) nie usunie plam wętr&biauych, węgrów, czerwoności nosa itd. 

t ie  nada cery młodzieńczo świeżej i śnieżno-białej.
Cena 60 centów.

Dr. Kiesowa sławna i stateczna

Augsburgska esencja życia
doskonały środek domowy przeciw cierpieniom żołądka, ich na
stępstwom, ja k : bolu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd.

Cena 50 ct. i l  złr.

Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
niezrównany przy cierpieniach nerwowych, jak lo lu  głowy, newrsl- 
Kiom, bioiu aeroa, braku apetytn itd. Flaszki z prospektami i sposo
bem ożycia po 2 złr., 8‘50. 6-60, Broszura „Pociecha chorych* gratis

i franco.

Herbabay‘ego
Syrop z podfosforanu wapn. żeł.

wypróbowany środek przeciw chore bom krwi 
i płuc, błednioy, skrofułom, anemii, suchotom 
w ich zarodka itd. Cena f l . z broszury 

dr. Sohweizer-,a 1 zł. 25 ot-

Dr. Rosy Balsam życia
cd wielu dziesiątek lat bardzo rozpowsze
chniony lek znakomicie działa przy wbzpI- 
kich dolegliwościach narządów trawienia 
i przewodów pokarmowych, dlatego poleca się 
każdemu ten środek tak ze względu na sku
teczność jak i taniość, bo cena flaszki 60 ct.

Czerny‘ego

T A K N 1 K G E N E
jest najlepszym, nieszkedliwym i natych
miast diiałajtjcj m środkiem do farbowania 
włosów na czarno, brunatno i blond. B»rwa 

rsbyta pozostaje trwsłą. Cena 2 zł. 50 ct.

we LWOWIE utrzymuje na swymi 
składzie obok wszystkich innych! 
specyfików i wyrobówpierwezorzęd-l 
nych firm krajowych i zagranicznych! 

także następujące:

Eau cl© Lys de Lohse
nżywena do mycia twsrzy, działa zbawien
nie na jej powierzchowność nadsjąc jej 

gładkość, delikatność i miękkość.
Cena 1 złr. 40 ct.

S B S S E S H B S S a a S E B B S B S i i

|  Lwowska Fabryka Asfaltu
H  i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do kryciu duchotę 
Ul S .  S s s lI g r i-a L ^ s s s ic le N ^ lc s a ,  inkynlera

LWÓW, Korytu* IS.
p o leci: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów ml wilgom 
kładziemy na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO 
LIBPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTUBĘ r o l a  l O  o d  
tg k1. d o  8 .5 0 .  wysokjoh gataukćw da krycia dochów, LAK ASFAL 
TOWY, do kcnseriłacji dashów tekturowych, BMOLĘ ANGIELSKĄ

bezwodną. 69 77—?
O R O Ssa a s f a l t e m  jako jedynym srodkiosn arsnym doted w bu- 

dowa(ctveio najbardziej zawilgocono śoiusy w miesifermaiih.
Fabryzz wykonywa w całym kraje swojemi ludźmi pokrycia dachów* 

tekturowa l reperacje tychże. Metr □  od 60 do 80 centów.
m  G w a r a n c j a  5  l a t .
IM  Zamówienia aa rsboty w Ęrtóowig przyjmują «5o*e? Z a p l a t a b k i

Artystyczno rzeźbiarski zakład
LEOPOLDA SCHIIHSERA

(siłożony w r. 1812 we Lwowie)
w któr;m najtiosnLjtze i na-ckaralsia pomaiki dla cmentarny Iw ow.kćh i 
na prowinoię wyk n>ni, odznaczny honorowym d'ulcmsm W ji awy tira- 
jowej w r 1287 prGwad-i d-Iej w dowa po śp. L e o p o ld z i e  S e Ł l i u s e i t e  

Wykonuje architektom»z’-e roboty, iak- kaplica, grobowca, cłtt.rze 
każde’ koostrukoji posadzki dl* kośoiol w itp. w kraju i zagranicą ałm ne 
'omy kamieni, granitu, labradoru, ayaąifcu, marmuru, bazaltu i a>abati-n, 
wiec dta aro yó może n a j t a n i e j  w s z e l k i c h  p r z e d m io to w y  o r n a 
m e n t y k i  k o ś c i e l n e j  l u b  n o m n l k ó w ,  któ e wyk-n^je wedłog ca 
de lanych jak'też v łns.ny h rysuhkó^.

Posiada u« ekładtie f e o m ln K i s a l o a o a v e  frinonskis, płyty, t-oly 
i cmywalnie z yyłrakich i belgijskich marmurów. 257 3—5

Pracownia przv ul Piekcrskiej ( br.k cment^r.a Lycza^owjkie^c).
Kantor i skład gotowych pomników: u'ięa LyCE»krt-yęka 1. 29.

Józef Schuster
poleca swój

nowo założony skład i pracownię
wyrobów pościeli, — kołdry, m ate
race itp. sprzedaje taniej jak wszę

dzie bo sam osobiście wyrabiam. 
Wszelkie zamówienia oraz prze

rabiania wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

lw ó w  ulica Kopernika l. 7.
275 1 - 5

Kopyczyńce.
W sk u te k  z re d u k o w a n ia  s t a 

d a  chow u k o n i w  d o b ra c h  
JW g o  h r. B aw orow sk iego , j e s t  
do  sp rz e d a n ia  12 k laczy  o d 
s tan o  w ionych  i 10 k la c z e k  4 
i 3 la t, k tó r e  b ę d ą  p rz e a  d o 
b ro w o ln ą  lic y ta c ję  sp rz e d a n e  
v d n iu  28 b. m . w K opy- 
izy ń cach . 266 3 -2

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew czyszczące, doskonały śrrdek domowy przeciw i a :kania, 

j kurczom żołądkowym itd.

Premiowany: Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Frackfuit 1881.

J .  Maclća przetwory z igieł sosnowych:
Eteryczny olejtk sosnowy używany przy ctorobach piersiowych dc

1 puCelko 16 pigilisk 21 ct. — 1 rolon 6 pad-łer 1 al. 6 et. fnhnlacii, woier.ń i wietrzenia pokoi.
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zattoBowRoy do cierpień 

r.um-tyzmowych i przeciw gośćcowi.Prawdziwe tylko z czerwonsm facsimile pedpiau wynalazcy.

i? « a  8 - » a  Ekstrakt miodowo zśolowo alodowy i tu- 
K . « 2 » a Ł B « a J  kież cukierki L. 11 P1ETSCBA w Wro

cławiu sbawieimie działają przv wszelkich cierpier.iacb piersicwych 
i krtani, jak przy k? a iiu, kokluszu, zaflegoo^niu i:,d.

Listy dziękczynne od Ojca św . Leona XIII. i wielu 
innych osobistości.

i

Maść Sihulskicgo
zaleca się przy cle cnej porze reku jaka bardzo zbawienny średek do 
wygubienia piegów i opaleń tłcneoznych a to w jak najkrótszym czasie. 

Cena słoika 86 ct.; większego 70 ct.

j Krople Mariacelskie
|  znakomity i bardzo poszukiwany ś-od;k prze<iw żółtaczce, cuchnącej 
I wojti z  ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 

pokarmowych śledziony i wyroby.
Cena 40 i 70 ct. Baczność przed falsyfikatami 1

Aptekarza F. J. Kwizdy
Płyn restytucyjny dla koni

niezrównany środek przeciw wszelkim chorobom koni, jak : spara
liżowania h  patek, t;lnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 

cięciw, zwichnięciom itd.
Cena Ceazki z opisem ożycia 1 złr. 40 ot.

Nieprześcignione
względem na przepych, sprężystość 

i trwałość

Najlepszy materjał i uprawa!
G r z e b i e n i e  gumowe, rogowe, ssiidkre 

towft i z  k( ści słoniowej.
S u c z o t k l  d ■ włosów.
H a tc ieo tecz ls i do zgbów i paznokai. 
S s f / . o t W  do »araiatani«, ^froterowania, 

mycia, szkiełok. k-ni itp 
K a g ś ż k l  trzcinowe i kokcBOwe. 
T r a se p a c ie k l treoY.o e.

poleca

T. Wiuckler
we Lwowie. 26 i 3 3

W t B i l r  Tatsk cyssraławych hygiesicznysh 
SLy otj i  (najlepsie zł. 1*60.)

Wy-) ła  za pobraniem do wszystkich miejscowości

E?a|®'«'a fabryka T©tek cyg*iret©wycfe
W .  i M ś e t m & j & w & i k s e g ®

2S3# Lwów, T astrah*  8 (aspweoiw Ketsdry).
Opskow^nie g r a t i s  Pr z? 5000 koszta transportu ponosi fabryka.

WrSi - ,-y - vl5'rrfe-"-.f^v ' ' ------ &'■■■ —

m  n i l , ,  z r j j f e w .

i  Magazyn Schayerów
w .

poleca

Nowości z konfekcji damskiej
169 jako to :

Suknie, Kostiumy, Dolmany |  
|  Zarzntki, Płaszcze, Paletoty |

i . . . i  , . . ni ,

l !
S K .g .5 s e p  ? : ł { ’ s- v ib i■;

■■■ i l  7'. V
K Ś i k a. ' i / f y r j i ...: i ' ~iyL-

I V a j  t a ń s z y

Skład i sprzedaż w s i e l k i s h  wyrobów ślusarskich
i innych wyrobów żeljzsycb 

Stoiuarzyssenia ślusarzy we Lwowie p t zy  ulicy Sobieskiego l. 4
Towarzystwo to utrzymuje i a  składzie w największym wyborze artf- 

knły żeiłzne wykwintnej roboty i polfc* p o  * ł? u r i i ie w a ją c y c h  n i 
s k i c h  c e n a c h  t. to : ok cia do drzwi, okien, tram . kuchen k.flowycb, 
w*g dzieiiętnj ch, dal.-j naczynia kuthenne, klucze, z&nki, kłudki, krokszfy- 
ny i kr*tv z kutego żelaza, jak jtaż poleca wyroby nożownirze i zemówienia 
na takowe przyjmuje W a ra ta ł r e p e ra c y jn y  w m ie jscu .

Wazdkie zam ówienia wykonują tig z oałj sumiennością i po naj
tańszych renach o które jak nadiozniej uprasza

Zarząd Slote. przem. ślusarzy 
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego liczba 4.

226 6— 10

N ajprzedn ie jsze  k u racyjn e

I H O G R O M A
feslawskie

w koszykach 4, 6 do 6 kilowych, najstaranniej onakowsne. c o d z ie n 
n i e  ś w ie ż e  r o s r e ł a  n a j t a  s ie j h a n d e l

1C 9 7—10

S t« J a n k i e w i c z a
w e L w ow ie w  R ynku 1. 42.

Nowo otwarty
m

i  i

B r y j j in .  p ro f .  dra JSrera 
w y ro b y  p o  c e n a c h  lab r y : 
e z n y c h  z  n ą j s z l a c h e tn i e j s z G j  
w e łn y ,  z a l e o a n a  d l a  o s ó b  w ą t ł e g o  
z d r o w i a  łatwo s i ę  p r z e z i ę b i a j ą 

cy o h .  2616
Koszule 
Kattanki
Kalesony i majtki 

tki

1 S £ 
I a

N g
[ 5>Vd 
I S .T

Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na iołąaak 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

p o ‘sukni z rękawami i bez
poleca 212 4 -1 2  

handol płócien i bielizny
J A M  RIEDLA

w e  L w o w ie .

M n rk a  o ch ro u iia .

5fb»79ae|s.iiio 
I v i ' <>]>l e  / i o l a i l k o w e

K im kom icie d z ia łn ją c e
na wszelkiego ro izaju

choroby żotadka.
Iw ozrów iu iiie  p rz y  

b r a k u  ujiD tytu, s łab o śc i
io lą d k a ,  w zd ęc iach , 

w a in e n i o d b ija n iu , 
d k a ń h , k iiU ra c h , żo- 
idkO ',ry«lb z g a g a c h , 
Ititcee, o b m ie rz ło śc i 
w y m io ta c h , a  bó lach  

g ło w y  ( je że li ie  p o 
c h o d z ą  k £ o |,|d k a), k u r 
c zach , z a tw a  rd zeń  fach , 
p rz e ła d o w a n iu  io lą d k a  

p o fra w a m i i n a p o ja m i. Oona jednej flaszki 
wraz z przepisem  40  ct., podwójnej /O cent. 
G łów ny  s k ła d  w a p te c e  Karola Brariy w Kro- 
mieryzu (K rem sie r)  n a  S lo raw ic  w  A un try i. 
0  O strzeżenie! P ra w d z iw e  M ary a c e la k ie  
k io j i lc  żo łąd k o w e  b y w a ją  cz ęsto k ro ć  f a ł
szo w an o  i n a ś la d o w a n e . W dowód prawdzi
wości ty c h  k ro p li  p o w in n a  k a ż d a  fla sz k a  
hyó o w in ię ta  w  ? o p a k o w a n ie  czerw ono , 
z a o p a trz o n a  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym. a  p rz y  k aż d e j H aszeze z n a jd o w a ć  
się  p o w in ie n  p rz e p is  u ż y w a n ia  k ro p li  z  
w zm ian k ą , że d ru k o w a n y  je s t  w  drukarni 
H. Guska w Kromferyiu (K rem sie r) . j

M a r y a c e ls k ie
-  -  - s k u tk ie m  uźy-

w 'ano p rz y  z a t
w a rd z e n iu  i 
tw a z  są scęs to  
n a ś la d o w a n e , 

- b ite g o  zw ra c a ć  n a leży  u w ag ę  n a  p o b o cz n ą  
m a rk ę  o c h ro n n ą  i p o d p is  a p te k a r z a K .B r a d y  
w' K ro m io ry ż u . C en a  je d n e g o  p u d e łk a  20  ct., 
ru lo n y  po (> p ud , I złr. Z a  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a leży to śc i k o s z tu je  1 l-ulon 
złr. 1.20, 2 ru lo n y  zh*. 2 .20 , 3 ru lo n y  złr. 3 .20  
o p ła tn ie .

M aryaceL skie k r o p le  żo łąd k o w e  i m a ry a -  
c c ls k ie  p ig u łk i  p rz e c z y s z c z a ją c e  n ie  są 
ż a d n y m  ś ro ifk ie m  ta je m n ic z y m . C zfśc i 
s k ła d o w e  ty c h że  są p rz y  k aż d e j fiaBzce lu b  
p u d e łk u  w opisie użycia w y m ie n io n e . •

*  Prawdziwe M aryacelskie krople lu b  pigułki 
d o  n a b y c ia

vre wssystkich aptekach GUkji*

p i g u ł k i

Elegancki jednokonny

E K W I P A Ż
da sprzedani*.

BH?sra informacji u oiźwieruego o!

i pwwnia Mer
Michała Beckera

Lwów Kopernikj 8.
ooiaoa iTJzalkie gatunki najlepszych skór 
i* futra męskie i damskie, jakotei gotowe 
futra, poleca wybór garniturów dłmskioh, 
zarękawki, kołnierzo najnowsiyoh faso
nów, czapki męskie i damikia, onaaeoski. 
drzyjmuje zamówię iia na wiarzohy m ę. 
•kia i damskie Wsselkie zamówieni* i 
prierabianie etaryoh futer wykonuje się 
po umiarkowanych oenaoh. Lwów Ko

pernika 1 8. 376 1—8

Y t t f l ł ł ł l ł ł ł ź ł ź ł ł ł ł ł ł - n - łź
4- 

■f ■f 
■f + 
4- 

4- 
4 -

n i m m  damsk
na rok 1890.

+ł Cena 5 0  cnt. — Elegancko opra- 
^  wny w angielskie płótno 7 5  cnt.

3  Po przesłaniu za przekazem kwoty 
5G cnt. względnie 75 cnt. uskutecznia 
się przesyłkę jranko.

44 ------------------------

5  W. MANIECKI- Drntamia rad o w a
44
3

Lwów, ulica Kopernika 1. 7.
^ T T T T T T T T T T T T T T  r T T T T T T T T - * .

Brajero* ska 10. 183 2 8 -7

Magazyn płócien, bielizny
i  P O Ś C I E L I

pod firm%

A l f  @13 © r a n s
we Lwowie przy placu Marjackim pod l. 8.

(w domu J. O. ks. Ponińskiego) 189 9— 12

poleca po cenach umiarkowanych
bieliznę stołową, eh ustki, ręczniki, bieliznę męską i dziecinną, 
kołnierze, manszety, krawatki, szilfony białe na bieliznę i po
ściel, A\lord biały i kolorowy, barchany i piki, pończochy i 
skarpetki, bieliznę wełnianą oryginalną systemu prof. Dra 

Jaegcra, dreliszki na materace i sienniki

tudzież

Komisowy skład kołder i materaców.
•w> - *-q.v—  • 'p ' ' " T y ’”

Handol

Karola Bałłabana
we Lwowie 

272 1—? poteoa 
świeży transport chińsko rosyjskiej 
H E R B A T Y  ciemno naciągającej, 

wonnej i aromatycznej.
pół ko Congo cesiraki . . d .  2"-

, , famlijncj . . . , fi-—
, , Me’ange de Małkau . „ 4 —
, ,  Imperial . ■ . ,  6‘—
, , Sonchotg woryg. opako

waniu . • . „ 4 —
> « Wysiawki * własnych

herbst .  . „ 160
,  a Ciast argieiskich do her-

  baty .______ . . „ 120

Kopuję zaraz

L - A . S Y
każdej wielkości nad rzeką spławną 
lub koleją żelazną. Bliższej wiado

mości udzieli:
R. Al. K oczorow ski

W Poznaniu. 2f.O

Wielki wybór
najnowszych

IGuzików i klamer
do

s u k i e n  d a m s k i c h
poleca na, taniej handel

Edwarda Schlllinga
we Lwowie

ulica Balicka liozba 16. 
I2t

Nieprzemakalne 
krajom smarowidło aa skórę
w pudełkach drewnianych po 
3 i 5 ct., w pudełkach blasza
nych po 8, 12, 20, 40 i 75 ct.

Smarowidło jodeszwoebronne
we flaszkach po 60 centów

poleca

Józef H anke
we Lwowie, Rynek 1. 38.

6 244 3—?

w najleprzym gatunku 
u

Józefa Hankego
we Lwowie, Rynek 1. 38.

10 2Ś4 8—?

f i wm
salicylowy

przeciw poceniu aię nóg 
pudełko 25 I 50 centów 

nabyć można w sklepach

Ihnatowicza
we Lwowie, Krakowie i Caer- 

113 niowoach.

- W I D O T Z T - ^ .
po nauczycielu z 3letniem chłop
cem, pragnie natychmiast przyjąć 
obowiązek jako gospodyni lub klucz
nica. Może też być użytą do szycia, 
gdyż umi krawieczyznę. Post. rest.

TAnUa T, S  fłłft 1__1

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a s ło w s k i, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieokiego. — Zarządzeń Walenty H jdak


